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Pochód pierwszomajowy w Poznaniu

lub przyglądać mu się na trasie, przebiegają- 
ul. Marszałkowskiej. Pogoda wyjątkowo pięk- 
i słoneczna.

trasa pochodu.
Zaimprowizowana trybuna 

ustawiona została naprzeciw­
ko Pałacu Kultury i Nauki. 
Po drugiej stronie ul. Marszał 
kowskiej — na wprost trybu­
ny. na wielkim rusztowaniu — 
widnieje napis: „Niech żyje 
1 Maja”, obok z jednej strony

Entuzjazm, barwa, rytm

Generał Marian Spychalski w otoczeniu przedstawicieli władz partyjnych i administracyjnychCzołówka pochodu.

wielki portret Lenina, z dru­
giej — makieta rakiety ko­
smicznej z godłem Związku 
Radzieckiego. Na rusztowaniu 
łopocą flagi wszystkich państw 
obozu socjalizmu, a nad nimi 
napis: „Pokój — Socjalizm — 
Przyjaźń — Jedność”.

Punktualnie o godz. 10 na 
trybunę honorową wstępują 
członkowie kierownictwa Par­
tii, Rady Państwa i rządu. Wła 
dysław Gomułka, Józef Cyran 
kiewicz, Stefan Jędrychowski, 
Zenon Kłiszko, Edward Ochab, 
Adam Rapacki, Aleksander 
Zawadzki, Stefan Ignar, Stani­
sław Kulczyński, Witold .Jaro­
siński, Ryszard Strzelecki, 
Oskar Lange, Zenon Nowak, 
Eugeniusz Szyr, Józef Ozga- 
Michalski, Bolesław Podedwor 
ny, Czesław Wycech, ministro­
wie i przedstawiciele Central­
nej Rady. Zw. Zaw. Komitetu 
Warszawskiego PZPR i Prez. 
Stołecznej Rady Narodowej z 
Walentym Titkowe.m i Janu­
szem Zarzyckim oraz władz 
naczelnych i organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych.

Na trybunie honorowej .wi­
dzimy również zasłużonych 
działaczy i weteranów polskie­
go ruchu robotniczego.

Na centralnej trybunie za­
jęły też miejsca delegacje 
światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych oraz związ­
kowe z ZSRR, Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Czechosłowa 
ckiej Republiki Socjalistycz­
nej, delegacje ogólnoniemiec- 
ka, związkowców Bułgarii, Ru­
munii, Węgier i Jugosławii, 
przybyły również delegacje 
związkowe z Algieru, Cejlonu^ 
Republiki Mali, Maroka i 
Włoch.

Na osobnej trybunie zajęli 
miejsca szefowie i członkowie 
przedstawicielstw dyplomatycz 
nych akredytowani w Polsce* 

Orkiestra gra hymn naro­
dowy. Zabiera głos I sekretarz 
KC PZPR, Władysław Gomuł­
ka (przemówienie drukujemy; 
poniżej). Jego słowa tysiączne 
tłumy przyjmują gorącą owa« 
c;ą.

Gdy Władysław Gomułka 
kończy przemawiać, rozlegają 
bie dźwięki „Międzynarodów­
ki”.

Z daleka słychać głuchy ło^ 
skot honorowego salutu arty­
leryjskiego.

Wielotysięczny pochód ruj 
sza. ;

Przemowie nie I sekretarza KG PZPR 
Władysława Gomułki

Towarzysze i Obywatele! 
Ludu Warszawy i całej 
Polski!

1 Maja 1961 roku — data, której określenie 
nie wymaga zaglądnięcia do kalendarza. Wy­
starczy krótka obecność na ulicach Poznania. 
Wszystko mówi tutaj o tym, że obchodzimy 
Święto Pracy. Główne ulice toną przecież w po­
wodzi flag i transparentów. Od wczesnego rana 
panuje też ożywiony ruch. Tłumy ludzi z cho­
rągiewkami i kwiatami spieszą na trasę Pierw­
szomajowego Pochodu. Nic to, że aura w dniu 
tak uroczystym okazuje się niełaskawa.

Godzina 10. Plac Adama 
Mickiewicza. Huk pękających 
petard. Z nieba spływają na 
spadochronach czerwone i bia 
łoczerwone flagi. To sygnał 
rozpoczęcia pochodu. Otwiera­
ją go poczty sztandarowe i

przedstawiciele władz. Ci o- 
statni zajmują miejsca na try­
bunie honorowej. Jest tu więc: 
minister obrony narodowej, 
poseł na Sejm. gen. Marian 
Spychalski. Jest kilkuosobowa
delegacja z Cottbus (NRD) i

Maszerują rolnicy z Włoszakowic radziecki konsul. Iwan Skacz- 
(pow. Leszno) kow. Ponadto widzimy przed-

- ...................................—— stawicieli władz partyjnych z
I sekretarzem KW PZPR — 
Janem Szydlakiem, na czele 
oraz wojewódzkich i miejskich 
władz administracyjnych, a 
wśród nich: przewodniczącego 
Prezydium WRN — Franci­
szka Szczerbala i przewodni­
czącego Prezydium RN m. Po­
znania — Jerzego Kusiaka. Po 
nadto na trybunie znajdują 
miejsca przedstawiciele Ko­
mitetu FJN, stronnictw poli­
tycznych, szeregu instytucji, 
organizacji społecznych, Woj­
ska Polskiego i zakładów pra-

Dziś otwarcie 
Wielkopolskiego Festiwalu 
Kulturalnego

W dniu dzisiejszym o godz. 
18 odbędzie się w Kaliszu, w 
sali Państwowego Teatru im. 
W. Bogusławskiego, uroczyste 
otwarcie Wielkopolskiego Fe­
stiwalu Kulturalnego. Inaugu- 
^cyjną imprezą Festiwalu bę- 
dą — rozpoczynające się dziś 
— Kaliskie Spotkania Teatrai- 
ne» w których udział bierze 
dziesięć teatrów z różnych 
*niast Polski, wystawiając re­
prezentacyjne sztuki swojego 
repertuaru. Na str. 2 podaje- 
hiy kalendarzyk Kaliskich Spo 
tkań Teatralnych.

. . ten temat zamieszczamy rów 
na str. 2, skrót przemówienia 

Wiceprzewodniczącego Komitetu 
'^opolskiego Festiwalu Kultu- 
nego _ Stefana Olszowskiego.

cy.
Na wstępie głos zabiera gen. 

Marian Spychalski. Mówi 
krótko — po żołniersku. Przy­
pomina, że tegoroczne, Majowe 
Święto, obchodzimy pod zna­
kiem osiągnięć państw obozu 
socjalistycznego. Jednym z 
sukcesów — jakże imponują­
cych — było otwarcie nowej 
ery w dziejach ludzkości —

ery lotów w Kosmos; 1 Maja 
obchodzimy też — stwierdza 
mówca — pod znakiem jedno­
ści narodu i wytężonej walki 
o pokój. W imieniu Partii, rzą 
du i WP, generał, na zakoń­
czenie, składa mieszkańcom Pa 
znania serdeczne życzenia: no­
wych osiągnięć w budownic­
twie socjalizmu i wiele szczęś­
cia w życiu osobistym!...

Kilka minut po 10. Pochód 
rusza! Na czele „Cegielszcza- 
cy”. Promienie słońca odbijają 
się na srebrzystej makiecie 
statku „Wostok” z napisem: — 
„Świat — pokój — socjalizm'”

Czerń mundurów i białe 
pióropusze. Twardy krok. To 
idą górnicy z Kłodawy i Ko­
nina. Oklaski przybierają na 
sile. Nikt też ich nie szczędzi 
dla dalszych kolumn HCP. 
Szczególnie dla załogi silni­
ków okrętowych, która do 
.1965 roku wyprodukuje 139 
tych urządzeń.

Transparent: „Pracownicy 
rolni serdecznie pozdrawiają 
mieszkańców Poznania”. Idą 
rolnicy. Robotnicy PGR-ów 
i członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych. Barwne stroje 
ludowe mieszają się z zielo­
nymi kombinezonami. Rolni­
cy ci mają szczególne powody 
do dumy. To również ich do­
tyczyły przecież słowa Wła­
dysława Gomułki, kiedy na 
ostatnim wiecu w Poznaniu 
mówił, że wielkopolskie rol­
nictwo przoduje w Polsce.

Kolumnę dzielnicy Nowe 
Miasto otwiera „Fabryka Ło­
żysk Tocznych”. Za nią „Sto­
mil”, „Pomet” i inne zakłady 
prawobrzeżnego Poznania. Po­
tem kolej na robotniczą Wil­
dę. I tak płynie olbrzymia łudź 
ka fala. Zakład za zakładem. 
Organizacja za organizacją. 
Vi szystko spowite w biel i czer 
wień. Łas szturmówek i trans 
patentów. Portrety Marksa, 
Engelsa, Lenina i innych przy 
wódców międzynarodowego 
ruchu robotniczego.

Najefektowniej prezentuje 
się młodzież szkolna. Dziew­
częta ubrane w białe bluzki 
i granatowe spódniczki. W rę­
kach czerwone, białe, niebie­
skie chusteczki. Dziewczęta 
zataczają nimi koła.

Gama barw staje się jeszcze 
bardziej wyrazista, kiedy ma-

później przed trybuną poja­
wiają się szare szereg'.. To 
kroczą harcerze i harcerki. Za 
nimi wyższe uczelnie. Wiele 
oklasków zbierają pracownicy 
naukowi i studenci Uniwersy­
tetu im. Adama Mickiewicza. 
W czołówce tej kolumny wi­
dzimy rektora — prof. dr Al­
fonsa Klafkowskiego.

„Nową Polskę zbudujemy!”, 
„Ziem Zachodnich nie odda­
my!” — skandują studtenci.

Pochód trwa. Ludzka fala 
zda się nie mieć końca. Dziar­
sko maszeruje Ochotnicza Re­
zerwa Milicji Obywatelskiej. 
Za chwilę rusza olbrzymi po­
chód sportowców. Otwierają 
go młodzi kolarze — uczest­
nicy Małego Wyścigu Pokoju 
— imprezy organizowanej
przez „Express 

(Dokończenie
Poznański”.

na str. 4)

W dniu Święta Pierwszoma­
jowego, w dniu między­

narodowej solidarności mas 
pracujących i braterstwa ro­
botników całego świata. Korni 
tet Centralny Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej po­
zdrawia serdecznie i gorąco 
klasę robotniczą i wszystkich 
ludzi pracy naszego kraju.

Pozdrawiamy robotników, 
techników i inżynierów — prze 
wodnią siłę twórczą, rozwija­
jącą nasz przemysł i całą go­
spodarkę narodową!

Pozdrawiamy chłopów, ro­
botników rolnych, spółdziel­
ców, wszystkich pracowników 
rolnictwa •— żywiących naród, 
walczących o postęp w rolnic­
twie, o rozkwit naszej wsi!

Pozdrawiamy inteligencję 
pracującą — służącą swą wie­
dzą ludowi, rozwijającą naukę 
i technikę, ośwuatę i kulturę!

Pozdrawiamy pracowników 
administracji państwowej,

szerują pracownicy służby
zdrowia. Ich białe fartuchy
ustępują za chwilę miejsca
kolejarskim mundurom. Po­
tem strojom pocztowców i 
tramwajarzy. Kilka minut

Dziewczynka w stroju ludowym wręcza kwiaty gen. Spychalskiemu. 
Takich wzruszających momentów wczoraj nie brakowało.

R sr K. Przychodzki

służby zdrowia, handlu, łącz­
ności, komunikacji, transportu 
— wszystkich, których praca 
służy państwu, przynosi usłu­
gi ludności i gospodarce naro­
dowej!

Pozdrawiamy kobiety miast 
i wsi — nasze Towarzyszki ży­
cia i pracy, wychowawczynie 
młodego pokolenia!

Pozdrawiamy żołnierzy Woj 
ska Polskiego i pracowników 
Milicji Obywatelskiej, stoją­
cych na straży bezpieczeństwa 
naszej Ojczyzny i porządku pu 
blicznego!

Pozdrawiamy uczącą się 
i pracującą młodzież — wyra­
stającą na godnego następcę 
budowniczych Polski Ludo­
wej!

TOWARZYSZE
I OBYWATELE!

T)o raz siedemnasty obcho- 
I dzimy Święto 1 Maja w 
Polsce Ludowej. Niewiele to w 
dziejach narodu, ale wystarczy 
ło tych lat kilkunastu, by dźwi 
gnać kraj z popielisk wojen­
nych i z zacofania, pozostawio 
nego przez rządy burżuazyjne. 
Pracą i wolą polskiego robot­
nika, chłopa, inżyniera i tech­
nika, pracą i wolą ludu pol­
skiego odbudowaliśmy i rozbu 
dowaliśmy naszą gospodarkę 
narodową, rozwinęliśmy oświa 
tę, naukę i kulturę, zapewni­
liśmy niepodległość i bezpie­
czeństwo naszej Ojczyzny.

Tegoroczne Święto Pracy ob 
chodzimy z poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku. Wyko 
naliśmy z sukcesem trudne za­
dania ubiegłej pięciolatki. Roz 
poczęliśmy pomyślnie realiza­
cję nowego planu pięcioletnie­
go, osiągając w 1 kwartale br. 
przyrost produkcji przemysło­
wej o 11,6 proc, w’ stosunku 
do I kwartału roku ubiegłego. 
Pomyślnie również przebiegają 
inwestycje w gospodarce na­
rodowej. Cieszy nas dobry 
stan ozimin i pomyślny prze­
bieg prac wiosennych w rol­
nictwie.

W wyborach do Sejmu i rad 
narodowych, naród wypowie­
dział się jednolicie za progra­
mem naszej Partii i Frontu 
Jedności Narodu, zaakceptował 
nakreślony w planie dalszy, 
wszechstronny rozwój budow­
nictwa socjalistycznego, po­
twierdził słuszność polityki 
Partii i rządu.

Pracą i wolą robotnika, chło 
pa, inżyniera, technika, pracą 
całego narodu, idąc drogą 
wskazywaną przez naszą Par­
tię i władzę ludową, będziemy 
przekuwać w czyn nasze pla­
ny, rozbudowywać gospodarkę 
narodową, rozwijać oświatę, 
naukę i kulturę, podnosić po-

(Dokończenie na str. 2)
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Potężne manifestacje na świecie
Oddziały rakietowe głównym akcentem pochodu w Moskwie

A I os kwa 1 maja 1961 roku przybrała szczególnie bogatą 
szatę świąteczną. Na Placu Czerwonym zgromadziły sic 

dziesiątki tysięcy ludzi: przedstawiciele zakładów pracy, pod 
moskiewskich kołchozów i sowchozów, urzędów, instytucji, 
wyższych uczelni i szkół. Przybyli również szefowie i wyżsi 
urzędnicy placówek dyplomatycznych, akredytowani w Mo­
skwie dziennikarze zagraniczni, fotoreporterzy, delegacje z 
zagranicy.

Przyznanie
Nagród Leninowskich

Komitet Międzynarodowych 
Nagród Leninowskich przy­
znał, za wybitne zasługi w 
walce o utrzymanie i utrwa­
lenie pokoju, Międzynarodo­
we Nagrody Leninowskie „Za 
utrwalanie pokoju między na­
rodami” za rok 1960:

Fidelowi Castro — działa­
czowi społecznemu i mężowi 
stanu Republiki Kuby;

Sekou Tourc — działaczowi 
społecznemu i mężowi stanu 
Republiki Gwinejskiej;

Ramcszwari Nehru — indyj­
skiej działaczce społecznej:

Mihailowi Sadoveanu — pi­
sarzowi i działaczowi społecz 
nemu Rumuńskiej Republiki 
Ludowej;

Antoine Gcorgcs Tabelowi — 
architektowi i działaczowi spo 
łccznemu Libanu;

Ostapowi Dłuskiemu — dzia 
łączowi społecznemu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej;

Williamowi Morrow — dzia 
łączowi społecznemu Australii.

Przemówienie I sekretarza KG PZPR
Władysława Gomułki

(Dokończenie ze str. Z)

ziom materialnego i kultural­
nego bytu społeczeństwa, bu­
dować siłę, bezpieczeństwo i 
szczęśliwą przyszłość naszej, so 
cjalistycznej Ojczyzny.

Cześć 
ludziom 
wsi!

Niech

i chwała wszystkim

czo-chłopski!

pracy w mieście i na

żyje sojusz robotni-

Niech żyje i umacnia się so­
jusz wszystkich patriotów — 
Frontu Jedności Narodu!

Realizację zadań nowej pię­
ciolatki ułatwiać nam będzie 

wszechstronnejrozwijanie
współpracy z innymi krajami 
socjalistycznymi, wzajemna po 
moc. jak’?j po bratersku udz’e 
la sobie cała wspólnota socja­
listyczna.

Niech żyje niewzruszona jed 
ność obozu socjalistycznego — 
źródło siły, bezpieczeństwa i 
rozwoju Polski Ludowej!
TOWARZYSZE
I OBYWATELE!
IV dniu 1-szym Maja, ślemy 
' ’ serdeczne pozdrowienia 

bratnim narodom krajów socja­
listycznych, szczególnie gorąco 
pozdrawiamy pioniera socja­
lizmu i komunizmu, ostoję 
światowego pokoju, ojczyznę 
pierwszego kosmonauty, nasze 
go wschodniego sąsiada, sicze 
rego przyjaciela i wiernego 
sojusznika — wielki Związek 
Radzicki!

Pozdrawiamy wielki naród 
chiński, budujący zwycięsko 
socjalizm!

Pozdrawiamy naszych sąsia- 
ctów 
rody 
bliki 
kiej

i przyjaciół — bratnie na 
Czechosłowackiej R-epu- 
Socjalistyczncj i Niemiec 
Republiki Demokratycz­

nej!
Pozdrawiamy narody w7szyst 

kich krajów' wielkiej wspól­
noty socjalistycznej!

W dniu Święta Pracy mani­
festujemy naszą solidarność z 
ludem pracującym całego świa 
ta niezależni-’ od narodowości 
i koloru skóry.

Solidaryzujemy się z wszyst 
kimi narodami które w krwa 
wej walce z imperializmem 
zrywają z siebie kajdany kolo­
nialnej niewoli Popieramy na 
ród algierski w jego bohater­
skiej walce o wolność i nieza­
wisłość swojej ojczyzny, pro­
testujemy przeciwko zbrodni­
czej działalności kolonizato­
rów w Kongo, żądamy zaprze 
stania interwencji zbrojnej 
amerykańskich neokolonial’- 
stów w Laosie, dor.iagamj się 
położenia kresu krwawym roz 
prawom z ludem Angoli, po­
pieramy wszystkie ujarzmione 
narody w ich walce o wolność 
i n;epodległość

Gorąco pozdrawiamy naro-

Zbliża się godz. 10. W od­
działach wojskowych zgroma­
dzonych na placu rozlega się 
komenda. Po chwili słychać 
burze oklasków. To zebrani wi 
tają członków prezydium KC 
KPZR oraz marszałków Związ 
ku Radzieckiego i pierwszego 
kosmonautę Jurija Gagarina,

Ponad 1000-osobowa orkie­
stra gra marsza. Z Bramy Spa 
skiej Kremla wyjeżdża otwar­
tym samochodem minister o- 
brony ZSRR, marszałek Mali­
nowski. Pozdrawia on jedno­
stki wojskowe, które odpowia 
dają mu pozdrowieniem.

Następnie marszałek Mali­
nowski zbliża się do trybu­
ny. Rozlegają się dźwięki fan­
far R. Malinowski wygłasza 
przemówienie.

Po jego zakończeniu fanfary o- 
znajmiają rozpoczęcie defilady 
wojskowej. Idą poczty sztandaro­
we i oddziały Akademii Politycz­
nej im. Lenina. Akademii Artyle­
rii im. Dzierżyńskiego, broni pan­
cernej im. Stalina, wojsk inżynie­
ryjnych im. Kujbyszewa, Akade­
mii Wojsk Lotniczych im. Żukow­
skiego, Wojsk Ochrony Pograni­
cza, marynarzy.

Następnie na Plac Czerwony

dy Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej, które wyzwoliły swe 
kraje spod panowania kolonia 
listów i imperialistycznej za­
leżności.

Potępiamy jak najkatego- 
ryczniej haniebną agresję 
zbrojną, przeciwko Kubie i 
nowe knowania imperialistów 
amerykańskich zmierzające do 
nowych interwencji przeciwko 
ludowej rewolucji kubańskiej, 
do zniewolenia narodu kubań 
skiego i zagrażające pokojow i 
na świecie.

Pozdrawiamy gorąco boha­
terski naród kubański.

Pozdrawiamy lud francuski 
z okazji jego zwycięstwa nad 
rebelią faszystowską!

Manifestujemy dzisiaj naszą 
solidarność ze wszystkimi na­
rodami świata, które są naszy­
mi przyjaciółmi i sprzymie­
rzeńcami w walce przeciwko 
wojnie atomowej, o zapewnie­
nie ludzkości pokoju i poko­
jowego współistnienia państw 
bez względu na ich ustrój spo­
łeczny.

Socjalizm nie potrzebuje w;o 
jen dla swego światowego tri­
umfu. Może zwyciężać i zwy­
cięża kapitalizm na drodze po­
kojowego współzawodnictwa.

W dniu święta pracy mani­
festujemy naszą zdecydowaną 
wolę walki o odprężenie mię­
dzynarodowe, o likwidację zi­
mnej wojny, o zawarcie trak­
tatu pokojowego z Niemcami 
i przekształcenie zachodniego 
Berlina w wolne miasto, prze­
ciwko rewizjonistom i miiita- 
rystom zachodnionicmieckim. 
przeciwko uzbrajaniu ich Bun­
deswehry w broń atomową, o 
powszechne i całkowite roz­
brojenie, przeciwko imperiali­
zmowi i siłom wojny, o poko­
jowe współżycie wszystkich 
narodów i pokojowe współist­
nienie wszystkich państw, o 
zapewnienie trwałego pokoju 
na świecie.

Główną siłą napędową 1 o- 
stoją pokoju, główną zaporą 
na drodze wszelkich zakusów 
zimnowojernych jest niewzru­
szona jedność państw' socjali­
stycznych. ich zacieśniająca 
się współpraca, ich rosnący 
autorytet.

Pozdrawiamy naszych towa­
rzyszy z bratnich partii komu­
nistycznych i robotniczych ca­
łego świata — marksistowsko- 
leninowską awangardę ludzko 
ści w walce o pokój i socja­
lizm.

Pokój zwycięży wojnę!
Niech żyje 1 Maja — dzień 

międzynarodowej solidarności 
ludzi pracy!

Niech żyje socjalizm!
Niech żyje i rozkwita Polska 

Rzeczpospolita Ludowa!

zbliżają się wojsk? zmotoryzowa­
ne.

Nadciągają słynne „Katiusze”. 
Są doskonalsze od pierwszych mo­
deli z okresu wojny. Broń rakie­
towa doskonale podkreśla siłę o- 
bronną ZSRR. Przez Plac Czerwo­
ny przejeżdżają działa rakietowe 
o bliskim i dalekim zasięgu róż­
nego kalibru.

„Taka broń w posiadaniu świata 
kapitalistycznego — słychać było 
uwagi wśród widzów — stanowiła­
by śmiertelną groźbę dla narodów 
i państw kuli ziemskiej. Technika 
ta w rękach ludzi radzieckich wal 
czących o pokój i przyjaźń między 
narodami, jest niezawodnym gwa 
rantem zachowania pokoju na 
świecie”.

Słowa te znalazły potwierdze­
nie w spontanicznej, trwającej 3 
godziny manifestacji ludności mo­
skiewskiej. Manifestacja przebie­
gała pod hasłem: „Praca, Pokój, 
Przyjaźń, Maj”.

Przez całą szerokość Placu Czer­
wonego szły dziesiątki tysięcy bu­
downiczych potężnego kraju. Kro­
czyły kolumny sportowców, dzia­
łaczy partyjnych i społecznych, na 
ukowcy, inżynierowie i technicy, 
robotnicy, kołchoźnicy, artyści.

Po południu i wieczorem na uli­
cach i placach Moskwy odbyły się 
zabawy ludowe, koncerty i wy­
stępy artystów oraz pokazy fil­
mów. Miasto było rzęsiście oświet­
lone, iluminowane reflektorami.

Przez cały wczorajszy wie­
czór napływały z całego świa­
ta meldunki o uroczystościach 
1-Majowych. obchodzonych 
przez masy pracujące. Wielkie 
manifestacje odbyły się w 
Pradze, Budapeszcie, Berlinie, 
Sofii, Pekinie, Phenianie, 
Ułan-Bator, Belgradzie, Rzy­
mie, Tokio. Delhi, Helsinkach, 
Sztokholmie i wielu innych 
miastach wszystkich konty­
nentów.

Defilada pierwszomajowa w 
Hawanie rozpoczęła się o go­
dzinie 8 rano czasu miejsco­
wego. Fidel Castro w towarzy­
stwie prezydenta Osvaldo Dor 
ticosa i członków gabinetu u- 
kazai sic na trybunie prezy-

Stevenson ma zamiar 
podać się do dymisji?

Nowojorski korespondent dzien­
nika „Sunday Express”, pisze. iż 
Adlai Stevenson zagroził ustąpie­
niem ze stanowiska szefa delega 
cji USA w ONZ „w wypadku dal 
szych poczynań wojskowych prze­
ciwko Kubie”. Stevenson — jak pi 
sze „Sunday Express” — dał do 
zrozumienia prezydentowi Ken- 
nedy’emu, że nie może występo­
wać w ONZ z poparciem polityki, 
którą uważa za „agresywną”.

Na Kennedy’ym nie wywarło to 
żadnego wrażenia lub też — pisze 
„Sunday Express” — doszedł on do 
wniosku, że „można się obejść” 
bez Stevensona.

Stevenson miał dać Kennedy’® 
mu do zrozumienia, że dalsza in­
terwencja USA w sprawy Kuby 
może nastawić wrogo blok afro- 
azjatycki przeciwko USA. (PAP)

0 Wielkopolskim Festiwalu Kulturalnym
Skrót przemówienia wiceprzewodniczącego Komitetu 

Wielkopolskiego Festiwalu Kulturalnego - St. Olszowskiego

II dniu dzisiejszym odbędzie 
” się oficjalna inauguracja 

Wielkopolskiego Festiwalu Kul­
turalnego. Okazję do inauguracji 
daje jedna z imprez festiwalo­
wych — Kaliskie Spotkania Tea­
tralne.

Drugi maja nie jest właściwie 
datą stanowiącą początek festiwa­
lowych przedsięwzięć w ogóle, 
odbyły się bowiem już przeglądy 
zespołów recytatorskich i tea­
trów poezji oraz szereg elimi­
nacji powiatowych. — Kaliskie 
Spotkania Teatralne jednak swym 
ciężarem gatunkowym z powa­
dzeniem uzasadniają wybranie 
ich jako imprezy inauguracyjnej.

Dzień przed rozpoczęciem im­
prez festiwalowych trudno snuć 
horoskopy lub próbować doko­
nania pełnych ocen. Mogłyby to 
zakrawać na swoistą megaloma­
nię, ale siedmiomfesięczny okres 
pracv Wojewódzkiego Komitetu 
Festiwalowego i nieco krótszy 
okres pracy Powiatowych Komi­
tetów Festiwalowych upoważnia 
do pewnych refleksji i niektórych 
oczywiście niepełnych wniosków.

Postawmy pytanie — w czym 
właściwie tkwi znaczenie Wielko­
polskiego Festiwalu Kulturalnego, 
co takiego ma on wnieść, do ży­
cia społecznego w naszym woje­
wództwie?

Odpowiedź na tę, tak zresztą za­
sadniczą kwestię można zaniknąć 
właściwie w jednym zdaniu — 
znaczenie Wielkopolskiego Festi­
walu Kulturalnego polega na 
ożywieniu i inspiracji nowej tre­
ści formy życia kulturalnego w 
województwie. 

denckiej. Następnie rozpoczę­
ła się defilada czołgów, żołnie­
rzy armii rewolucyjnej, mili­
cji i robotników. W chwili gdy 
Fidel Castro rozpoczął prze­
mówienie tysiąc gołębi wzbiło 
się ku niebu.

Według doniesień Agencji 
Reutera, miliony Anglików 
oglądały 1 Maja w telewizji 
transmitowaną z Moskwy de­
filadę wojsk na Placu Czer­
wonym. Odbiór był znako­
mity.

Sprawozdanie telewizyjne 
z pierwszomajowych uroczy­
stości na Placu Czerwonym 
w Moskwie oglądano w całej 
Szwecji. (PAP)

Kalendarzyk 
Wielkopolskiego Festiwalu 
Kulturalnego

2 bm. o godz. 19 inauguruje Spo 
tkania występ gospodarzy, czyli 
Państwowego Teatru im. W. Bo­
gusławskiego z Kalisza, sztuką 
pt. „Hamlet” — W. Szekspira.

3 bm. wystąpi Państwowy Teatr 
im. J. Słowackiego z Koszalina — 
z dwoma przedstawieniami (o go­
dzinie 16 i 20) sztuki pt. „Poskro­
mienie złośnicy” — W. Szekspira.

' 4 bm. Państwowy Teatr Drama­
tyczny z Warszawy wystawi o 
godz. 16 „Parady” — J. Potockie­
go; o godz. 20 — „Kartotekę” — 
T. Różewicza i „Parady” — J. Po­
tockiego.

5 bm. Państwowy Teatr im. A. 
Mickiewicza z Częstochowy grać 
będzie o godz. 20 sztukę pt. „Kel­
ner Hauptmann z Kolonii” — pió 
ra S. Dudowa i M. Tschesno-Hell.

6 bm. zobaczymy zespół Państwo 
wego Teatru Powszechnego z Ło­
dzi —- o godz. 16 — w sztuce pt. 
„Błękitny patrol” — W. Hall’a 
i o godz. 20 — w' „Skowronku” — 
J. Anouilh’a.

7 bm. odbędzie się dwukrotny 
występ Państwowego Teatru im. 
A. Fredry; o godz. 16 — ze sztuką 
pt. „Pięć wieczorów” — Wołodina 
— i o godz. 20 — ze sztuką pt. 
„Alchemik” — Ben Jonsona.

8 bm. wystąpi w Kaliszu poznań­
ski Teatr Satyry, dając dwa przed 
stawienia „Kupca” — Plauta — o 
godz. 16 i 20.

9 bm. Państwowy Teatr Ziemi 
Lubuskiej z Zielonej Góry wysta­
wi o godz. 16 sztukę pt.: „Ocale­
nie” — A. Zatrybówny i I. Kubic­
kiej oraz sztukę pt.: „Człowiek 
z budki suflera” — T. Rittnera.

10 bm. Państwowy Teatr im. J. 
Osterwy z Lublina grać będzie o 
godz. 16 sztukę pt.: ..Archanioło­
wie nie grają w bilard” — pióra 
Dario Fo oraz o godz. 20 — „Suł­
kowskiego” — S. Żeromskiego.

11 bm. — na zakończenie Kali­
skich Spotkań Teatralnych — wy­
stąpi Państwowy Teatr Polski w 
Poznaniu — o godz. 16 — z „Kor­
dianem” — J. Słowackiego i o 
godz. 20 — ze „Świętą Joanną” — 
G. B. Shawa.

Począwszy od dnia jutrzejszego, 
codziennie na łamach „Głosu” u- 
kazywać się będą recenzje z przed 
stawień, przysyłane przez naszego 
specjalnego wysłannika, (wch)

Takie ożywienie i inspiracja 
hyły bardzo potrzebnym czynni­
kiem i to z kilku powodów. Wiel­
kopolska posiadała i posiada licz­
ną kadrę działaczy kulturalnych, 
którzy mają bogate konto osiąg­
nięć w' dziedzinie organizowania 
ruchu amatorskiego, upowszech­
niania kultury, i popularyzowa­
nia zawodowych placówek arty­
stycznych.

W ostatnich jednak trzech — 
czterech latach na skutek dość 
rozpowszechnionego w życiu ar­
tystycznym schlebiania często 
pseudo-nowatorskim, w gruncie 
rzeczy nie wnoszącym niczego 
nowego (to pseudo-nowatorstwo 
importowane z zachodu, stanowi 
często również tam schyłkowy 
margines życia kulturalnego) —/ 
prądom i poglądom artystycznym 
— negowano wartość tradycyj­
nych form działalności kultural­
nych, twórczości ludowej, jak też 
i twórczości o charakterze współ 
czesnym i realistycznym.

Obok tego wystąpiła niesłuszna 
pogoń za rentownością przedsię­
wzięć kulturalnych, co gdyby 
nie zostało zahamowane w porę, 
mogłoby dać o wiele hardziej 
ujemne skutki.

Te dwa czynniki — pseudo-no­
watorstwo i komercjalizm znie­
chęciły znaczną część działaczy 
kulturalnych i odsunęły od czyn­
ne 1 pracy. Festiwal stał się więc 
nową szansą dla wielu ofiarnych 
i oddanych działaczy kultural­
nych, zgromadził ich oraz powię­
kszył ich liczbę. Dobitnie świad­
czy o tym fakt, że w Komitetach 
Festiwalowych i wokół nich sku­

Ha trafia poznańskiego pochodu

Maszeruje załoga „Cegielskiego" — największego zakładu Po­
znania, zakładu produkującego na eksport do pięciu części świata.

Makieta statku „Wostok" przypomina o historycznym dniu
12 kwietnia br. — dniu otwierającym nową erę.

Oklasków nikomu nie żałowano. Brawa były wyrazem serdecznego 
powitania i szczerego uznania.

Fot, (3) — K. Przychodzki

piło się ponad 1.100 osób, pracu­
jących na rzecz Festiwalu.

Rzecz prosta znaczenie Festi­
walu nie sprowadza się jedynie 
do inspiracji działaczy — tkwi 
ono w wartości prac przygoto­
wawczych do cyklu imprez festi­
walowych. Niektórzy obserwato­
rzy obawiali się, że stanie się 
fajerwerkiem, który zapłonie, jak 
sztuczny ogień, skrzesany ręka 
pirotechników, spali się i nie po­
zostanie po nim nic prócz szybko 
rozpraszającego się dymu.

Sceptyków tych można uspo­
koić stwierdzeniem, że Festiwal 
bedzie miał w sobie stosunkowo 
niewiele z fajerwerkowych festy­
nów. Stanowi on w istocie swo­
jej szereg publicznych konkur­
sów' obejmujących zawodowe śro 
dowiska artystyczni jak i środo­
wiska amatorskie. Został on w 
miarę możliwości lokalowych, sce 
nicznych i wystawowych rozmie­
szczony po terenie całego wo­
jewództwa. Finały poszczególnych 
konkurencji odbywają się w O- 
strowie, Chodzieży, Kaliszu, Pile 
i przede wszystkim w stolicy Wiel 
kopolski — w Poznaniu.

Konkursy na pieśń i na piosen­
kę. na kantatę, na fotogramv na 
temat człowiek — twórca, na re­
portaż i publicystykę, na rzeźbę 
parkową j wnętrze świetlic. Kon 
kursy te zostały przyjęte przez, 
środowiska twórcze życzliwie i z 
zainteresowaniem.

Kalisz i okoliczne miasta po­
wiatowe zobaczą teatry z War­
szawy, Łodzi. Koszalina, Pozna­
nia. Lublina Zielonej Góry, Gniez 
na i Częstochowy z ambitnymi w 

tym również współczesnymi po­
zycjami. Przegląd oper polskich 
zgromadzi w Poznaniu zespoły 
Wrocławia, a być może również 
z Warszawy i Gdańska z najcel­
niejszymi pozycjami repertuaru 
polskiego.

Można więc sądzić, że Festiwal 
nie obliczony zresztą na natych­
miastowe efekty da rzeczywiście 
określone trwałe i wartościowe re 
zultaty.

Wydaje się, że dzisiaj na pod­
stawie przygotowań festiwalo­
wych można uważać, że coraz bar 
dziej dojrzewa myśl o powołaniu 
pod koniec bieżącego roku Wiel­
kopolskiego Towarzystwa Kultu­
ralnego.

Takie Towarzystwo mogłoby 
działać w oparciu o doświadcze­
nie i aktyw Wielkopolskiego Fes­
tiwalu i mogłoby spełniać ważną 
rolę społecznego inspiratora, koor 
dynatora ł organizatora życia 
kulturalnego nja terenie całego 
województwa.

Perspektywy , działania Wielko­
polskiego Towarzystwa Kultural­
nego, rysują się coraz wyraźniej. 
Sądzę, że w dniu otwarcia Wiel­
kopolskiego Festiwalu Kulturalne 
go można patrzeć ze sporą dozą 
optymizmu na rozwój życia kul­
turalnego w województwie i * 
mieście Pożnaniu. Najwyższy] czas. 
Wielkopolska i Poznań obok usta­
lonych w kraju opinii dobrego 
producenta ziemniaków, zbiorach, 
mięsa i mleka winna sięgać śmia 
ło po miano poważnego twórcze­
go i pulsującego życiem ośrodka 
kulturalnego, a ma po temu wszel 
kie dane.

Bardzo wiele nowych pozycji 
repertuarowych opracowały zes­
poły amatorskie, chóry, zespoły 
taneczne i teatralne. Z dużą in' 
wencją przygotowuje się do im' 
prez festiwalowych w październi­
ku poznańskie środowisko studen 
ckie,
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Los naszego kraju - w naszych rękach
TnwarryMP i Obywatele!
Mieszkańcy U ielkopuhki 

i miasta Poznania !

Z
nowu jak rokrocznie ze­
braliśmy się, by czcić 
święto 1 Maja, święto 
człowieka pracy i jego 

trud. Pozwólcie więc w imie­
niu Komitetu Wojew<5dzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej przekazać dziś w 
przededniu Święta Majowego 
wszystkim ludziom pracy, ro­
botnikom, rolnikom, spółdziel­
com i inteligencji pracującej 
nasze pozdrowienia i podzię­
kowania za codzienny trud, o- 
fiarność i wysiłek w pracy nad 
rozwojem Wielkopolski i mia 
sta Poznania.

Święto 1 Maja obchodzimy 
dziś w szczególnym nastroju, 
poprzedziło je bowiem donio­
słe w życiu naszego narodu 
wydarzenie — Gospodarski o- 
brachunek naszych osiągnięć 
i zaniedbań, sukcesów i trud­
ności — wybory do Sejmu i 
rad narodowych

W wyborach tych nie chodzi 
ło o władzę. Ten bowiem de­
cydujący dla losów narodu i 
kraju problem rozstrzygnięty 
został już dawno.

O charakterze władzy i u- 
stroju zadec" owal nasz na­
ród w krwawej walce z hitle­
ryzmem. zadecydował w wal­
ce z rodzimym * faszyzmem i 
bandami, w których dziesiątki 
tysięcy wiernych svnów ludu 
pracującego oddało swe życie, 
zadecydował przez upaństwo­
wienie fabryk, przez oddanie 
zier.i. w ręce chłopów — przez 
mozolny trud 16 lat budowy 
socjalizmu w nasz.ym kraju. 
Nie chodziło w tych wyborach 
o władzę, bowiem nigdy rewo 
lucyjna Partia, a taką jest na 
sza Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza, nie odda wła­
dzy reakcji — restauratorom 
kapitalizmu.

O co więc chodziło?
Szło o to w jakich warun­

kach, przy ^kim poparciu 
władza ludowa będzie rozwi­
jać i kierc wać budownictwem 
socjalistycznym.

Przebieg wyborów, ich wv- 
niki dały pełną, jasną i wy­
czerpująca odpowiedź na to 
pytanie. Wybory stały się wiel 
ką manifestacją jedności mo- 
ralno-politycznej ludu wielko 
polskiego, jego zwartości we 
Froncie Jedności Narodu, peł­
nego poparcia dla programu 
Frontu i jego przewodniej si­
ły, jaką jest Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza.

akcji w kl’*ju lubią we wszy­
stkich przypadkach odmieniać 
słowo demokracja.

A jaka była rzeczywistość 
ich „demokracji"?

Kiedyż to oni pytali się, czy 
pytają narodu, swego społe­
czeństwa w zasadniczych kwe 
stiach rządzenia krajem. Nie 
pytała narodu o zgodę polska 
burżuazja, kiedy prowadziła 
samobójczy, zbrodniczy flirt z 
Hitlerem, kiedy zaprzedaweła 
w pacht obcych monopoli i kon 
cernów nasza gospodarkę. De­
mokracja w burżuazyjnym wy 
daniu to mamienie narodu 
czczymi obietnicami, slogana­
mi i frazesami bez pokrycia, 
lub ogłupianie wyborcy maso­
wymi środkami reklamy.

Niezwykle bogaty i cenny 
jest ten gospodarski plon na­
szej przedwyborczej rozmowy. 
Na porządku dziennym Korni 
tetów Frontu Jedności i nowo 
wybranych Rai Narodowych 
stoi 5394 wniosków i postula­
tów zgłoszonych przez wybór 
ców. Partia nasza. wybrani 
jej przedstawiciele stać będą 
na straży skrupulatnego rozli­
czenia się terenowych orga­
nów władzy ludowej z wszy­
stkich realnych wniosków i 
postulatów. Najbliższe plenar 
ne posiedzenie Komitetu Wo­
jewódzkiego Partii i sesje no- 
wo wybranych rad narodo­
wych rozpatrzą szczegółowo
wszystkie wnioski 
pełnej odpowiedzi

udzielając 
wyborcom,

ńwienie I sekretarza Jana Szydlaka
na akademii pierwszomajowej w Poznaniu

niej i kulturalnej, chodzi tyl­
ko o to by w pełni uświadomi 
li sobie, że zalef/ to głównie 
od nich samych, od ich wysił­
ku i aktywności. Nikt i nig­
dzie nie może traktować wła­
dzy, państwa jako cudotwór­
cy zdolnego dać więcej, niż na 
ród swą pracą zdoła wytwo­
rzyć. I dlatego 7. takim upo­
rem wzywamy stale masy ora 
cujące do dalszego wzrostu wy 
ników produkcyjnych, do lep­
szej realizacji zadań gospodar 
czych.

Jedyna druqa
I udzie pracy Wielkopolski 

i Poznania rozumieją, że 
„z pustego i Salomon nie na­
leje", że dochód narodowy nie 
jest sakiewką bez dna, z któ­
rej można czerpać bez umiaru 
i rozwagi, że jedynie słusznym 
jest dążenie do pomnażania 
możliwości ekonomicznych pań 
stwa dla coraz lepszego zaspo­
kajania potrzeb ludzi. Prowa­
dzi do tego tylko jedna droga 
— a mianowicie stale rosnący 
wzrost produkcji przemysłowej 
i rolnej i równoczesne stałe 
pomniejszanie kosztów jej wy 
twarzania. Dobrze rozumieją
tę prawdę załogi naszych 
kładów pracy, z których 
nad 2 tysiące przystąpiło 
współzawodnictwa pracy.

za-
po- 
do

Powszechną frekwencją wy 
borczą, bn liczącą ponad 95 
proc, wyborców i powszech­
nym, bo ponad 98 proc, li­
czącym głosowaniem na kan­
dydatów Frontu Jedności Na­
rodu poznaniacy i Wielkopola 
nie udzielili pełnego poparcia 
programowi Frontu Jedności 
Narodu — założeniom nowej 
5-latki, Wyrazili pełną i nie­
złomną wolę realizacji progra 
mu dalszego budownictwa so 
cjalistycznego. W wyniku wy­
borów społeczeństwo Pozna­
nia i Wielkopolski obdarzyło 
swym zaufaniem kilkanaście 
tysięcy swych przedstawicieli 
na radnych do gromadzkich, 
powiatowych i miejskich rad 
narodowych, do rady woje­
wódzkiej i miasta Poznania o- 
raz posłów nakładając na 
nich zaszczytne, a zarazem od- 
Powiedzialne funkcje gospoda 
rzy kraju.

Przez szereg tygodni trwała 
powszechna, rzeczowa, szcze­
ra i bezpośrednia rozmowa lu 
dności z władzą ludową i par-

dokonując równocześnie konie 
cznych zmian w terenowych 
planach inwestycyjnych.

Będzie to jeszcze jeden do­
wód praktycznego wcielania 
w życie leninowskiej zasady, 
że „Żywy, twórczy socjalizm. 
— to dzieło samych mas“.

Nie ma bowiem dla nas ko­
munistów nic cenniejszego niż 
żywa więź z ludźmi pracy, 
w' tym bowiem tkwi siła socja 
lizmu, siła naszej Partii i gwa 
rancja dalszych sukcesów'.

Niezbędnym jednak warun­
kiem więzi z masami jest sy­
stematyczne poddawanie re­
alizowanej linii politycznej 
pod kontrolę mas. Taką kon­
trolą linii politycznej Partii 
przez masy była właśnie kam­
pania wyborcza, w której bez 
pompy i dęcia w fanfary, bez 
obiecywania „złotych gór“ i 
„cudów“ poddana została pow 
szechnej konfrontacji z odczu­
ciem Itldzi pracy nasza linia 
polityczna na wczoraj, dziś i 
jutro.

Zgodnie z wskazaniami I^ni 
na dziesiątki tysięcy aktywi­
stów Partii, sojuszniczych 
stronnictw i Frontu Jedności 
Narodu nauczyło się w toku 
tej kampanii uw żniej przysłu 
chiwać się uwagom, wnioskom 
i postulatom mas. nauczyło się 
przyswajać twórczą krytykę, 
a także właściwie oceniać i od 
rzucać destruktywne opinie.

Kampania wyborcza wyka­
zała. jak słusznym jest stoso­
wanie leninowskich wskazań, 
jak wiele można się nauczyć

Dobrze rozumieją tę praw­
dę uczestnicy 450 brygad 
współzawodniczących o tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycz­
nej. Dobrze rozumieją tę praw 
dę światlejsi rolnicy, którzy w 
czterech miesiącach b. roku 
zorganizowali 118 kółek rolni­
czych, zakupili 190 traktorów 
wraz z zestawami maszyn, zor
ganizowali 
dukcyjnych 
prowadzili 
Dzięki tej

12 spółdzielni pro- 
i sprawnie prze- 
wiosenne siewy, 

patriotycznej, świa
domej postawie ludzi pracy 
możemy dziś oświadczyć, że 
zadania produkcji przemysło­
wej w I kwartale br. Wielko­
polska i Poznań wykonały w 
103,5 proc., dobrze realizując 
swe obowiązki wobec, kraju. 
Musimy w bieżącym pięciole­
ciu zwiększyć produkcję prze­
mysłową o 55 proc. Jest to za­
danie niełatwe, ale w pełni re­
alne i zarazem decydujące. Bo 
wiem bez ciągłego wzrostu wy­
dajności pracy w przemyśle i 
rolnictwie nie będzie rósł prze 
znaczony do podziału boche­
nek chleba.

Temu też celowi służy przej 
ście na technicznie uzasadnio­
ne normy w zakładach pracy, 
nasz wysiłek nad rozwojem po 
stępu technicznego, wzrostem
kwalifikacji załóg kierow-

od mas, 
kontroli 
państwa 
blach.

Lenin

gdy się poddaje ich 
całokształt polityki 

na wszystkich szcze-

ucz T:
„Trzeba żebyimy obraK wła­

ściwy kierunek, trzebe żeby 
wszystko było kontrolowane, 
żeby cała ludność, najszersze 
masy kontrolowały naszą dro-

Była to rozmowa gospoda­
rzy o losach kraju i jego per­
spektywie. rozmowa której za 
sadniczą treścią było to, jak 
bardziej umacniając siły Oj­
czyzny, rozwijać jej gospodar­
kę na wszystkich terenach, 
iak lepiej utrwalać i rozwijać 
osiągnięte zdobycze, jak sku­
tecznie usuwać istniejące jesz 
cze w naszym życiu zło i nie 
dostatki. Punktem kulminacyj 
oym kampanii wyborczej w 
naszym województwie była 
bezpośrednia szczera rozmo­
wa przywódcy naszej Partii 
tew. Wiesława r.a spotkaniu z 
rolnikami Wielkopolski w tej 
właśnie hali.

gę i oiwiłdciyly; Tak ta 
lepsza nii stary ustrój".
Te wskazania Lenina są 

ycapą działalności naszej

jest

Par

kh fkmukrarja * nasra
ŁT ształt i treść naszej demo 

kracji zasadniczo różni 
się od demokracji w pojęciu 
bdrżuazji. Jakże to często na­
si przeciwnicy polityczni za 
granicą i ostatni mohikanie re

tii, według nich postępujemy 
i będziemy postępować w prak 
tyce budownictwa socjalistycz 
nego w naszym kraju.

TOWARZYSZE!
Kiedy w toku kampanii wy­

borczej tysiące ludzi zgłaszało 
swe wnioski, uwagi i dezyde­
raty przepojone troską o roz­
wój kraju i dobrobyt ludzi pra 
cy wtedy jeszcze raz potwier 
dzilo się słuszne wskazanie Le 
nina. który na V Ogólnorosyj- 
skim Zjęździe Rad mówił: 
„Kiedy ze wszystkich stron sły 
szymy nowe żądania mówi­
my: tak być powinno, to jest 
właśnie socjalizm, kiedy każ­
dy pragnie poprawić swoją 
sytuację. kiedv wszyscy chcą 
korzystać z dobrodziejstw ży­
cia".

Jest przecież rzeczą ze 
wszechmiąr naturalną, że lu­
dzie chcą żyć lepiej, wygod-

nictw, walka o oszczędność i 
niskie koszty wytwarzania. 
Dlatego też wzywamy i wzy­
wać będziemy wszystkich ro­
botników, inżynierów i tech­
ników do stałego wzrostu wy 
dajności pracy. Uczynimy 
wszystko, by rósł lad i porzą­
dek w naszych zakładach, oy 
ulepszała się organizacja prą­
cy i kooperacja, by stwarzać 
jak najlepsze warunki zało­
gom dla podnoszenia wydaj­
ności pracy.

Być dziś dobrym kierowni­
kiem socjalistycznego zakładu, 
znaczy przede wszystkim 
stwarzać, organizować jak naj 
lepsze organizacyjne, techni­
czne, ekonomiczne i społeczne 
warunki dla zwiększenia i po­
tanienia produkcji i to pro­
dukcji wysokiej jakości, dla 
stałego wzrostu wydajności 
pracy.

O wszystkich sprawach de­
cyduje człowiek, rozstrzygają 
ludzie na każdym posterunku 
pracy. Sukcesy nasze na dziś 
i na przyszłość zależą od po­
stawy ludzi, ich poziomu wie 
dzy, od ich kwalifikacji i umie 
jętności zawodowych, ale rów 
nież od ich kwalifikacji mo- 
ralno-politycznych.

Nie wystarczy być wykwali­
fikowanym, zdolnym organiza­
torem by być dobrym kierow­
nikiem socjalistycznego przed­
siębiorstwa.

Sm jalistymie treści 
w naszym życia i pracy
V asze kolektywy robotnicze 
1 * żądają dziś od swych kie­

rownictw więcej, żądają by 
socjalistyczne zasady były nie 
tylko podstawą działań ekono­
micznych. technicznych, czy 
organizacyjnych, lecz by całe

życie na zakładzie, stosunki 
między załogą a kierownic­
twem przepojone były socjali­
styczną treścią. Chodzi o to 
by atmosfera i klimat, w ja­
kim żyje załoga odpowiadały 
naszym ideałom, a więc by nie 
było jaśniepaństwa, tendencji 
do klikowości i tłumienia kry­
tyki. By w życiu zakładu obo­
wiązywały zasady jawności 
poczynań kierownictwa, ucz­
ciwości i szczerości oraz wni­
kliwego reagowania na troski 
i bolączki robotnicze. Bez ta­
kiej postawy nie można dziś 
sprostać zadaniom kierownika 
socjalistycznego kolektywu.

Bardzo poważne zadania, wa 
runkujące rozwój naszego o- 
gólnego dobrobytu związane są 
ze sprawami produkcji eks­
portowej.

Zwracamy się dziś do wszyst 
kich robotników, inżynierów 
i techników tych dziedzin na­
szego przemysłu, których pro­
dukcja idzie na eksport. Nie 
możemy więcej spożywać i in­
westować niż wyprodukujemy, 
na kredyt żyć zaś nie chcemy. 
Musimy więc rozwinąć naszą 
produkcję w zakresie ekspor­
tu.

81 zakładów przemysłowych 
naszego województwa produ­
kowało na eksport do 63 kra­
jów świata. Produkt pracy 
rąk poznańskich robotników 
dociera do wszystkich konty­
nentów kuli ziemskiej, jest 
bowiem wśród odbiorców pro­
dukcji poznańskiego przemy­
słu Australia, 24 kraje euro­
pejskie, 18 krajów Bliskiego 
i Dalekiego Wschodu, 13 
państw kontynentu afrykań­
skiego i 6 krajów. Ameryki 
Południowej i Północnej.

Produkcja eksportowa, jej 
rozszerzanie i umacnianie to 
nie tylko sprawa ekonomiki, 
chociaż w tym zakresie odgry­
wa ona w aktualnej sytuacji 
poważną rolę, ale również kwe 
stia polityki, to nasz wkład 
do rozwoju pokojowych rów­
noprawnych stosunków han­
dlowych z światem, to nasza 
cegiełka w pokojowym współ­
istnieniu. Produkcja eksporto­
wa to również rozsławienie 
dobrego imienia Polski Ludo­
wej w świecie, to demonstra­
cja prężności z jaką rozwija­
my gospodarkę narodową. Stąd 
też jakość i terminowość pro­
dukcji eksportowej, dalsze po­
szukiwania jej rozszerzenia 
muszą być oczkiem w głowie 
kierownictw naszych zakła­
dów przemysłowych.

Trudne i odpowiedzialne za­
dania stoją przed pracowni­
kami przedsiębiorstw budow­
lanych i remontowych, biur 
projektowych i pracowni ar-

cie pogłowia trzody chlewnej 
rzędu 2 miliony sztuk w 1965 
roku.

Tylko osiągnięcie tych wyni­
ków może pozwolić na utrzy­
manie przodującego miejsca 
wielkopolskiego rolnictwa w 
kraju. Mamy ku temu wszyst­
kie warunki, trzeba tylko dal­
szego wspólnego wysiłku rol­
ników nad rozwojem gospo­
darki rolnej, dalszego podno­
szenia poziomu kultury rojnej, 
zgodnej działalności produk­
cyjnej Kółek Rolniczych zwła­
szcza wT zakresie stosowania 
kwalifikowanego ziarna, ochro 
ny roślin, rozwoju bazy pa­
szowej i mechanizacji.

Jesteśmy przekonani, że na 
ciepłe i serdeczne słowa tow.
Wiesława rolnicy wielko-
polscy odpowiedzą wzmożo­
nym wysiłkiem w rozwoju 
produkcji roślinnej i hodow­
lanej oraz rozwojem postępu 
ogólnego na wsi.

Chcemy żyć światłej 
i kulturalniej

TOWARZYSZE
I OBYWATELE!

T)ragniemy żyć lepiej i do- 
* statniej nie tylko pod 

względem materialnym. Chce- 
my w równej mierze żyć świa­
tłej i kulturalniej, chcemy by 
Polska stawała się coraz bar­
dziej symbolem wysokiej kul­
tury zarówno we wzajemnych 
stosunkach między ludźmi, jak 
też w osiągnięciach nauki, 
sztuki i innych przejawach 
twórczości umysłu ludzkiego.

Pragniemy z zadowoleniem 
stwierdzić, że ostatni rok przy 
niósł wiele cennych osiągnięć 
i inicjatyw na polu twórczo­
ści kulturalnej. Ukazały się 
interesujące pozycje literac­
kie, poetyckie i muzyczne.

Poruszeni czytaliśmy publi-

szą rękojmię powodzenia prac 
naukowo-badawczych.

TOWARZYSZE
I OBYWATELE!

IV a naszych 1 Majowych 
sztandarach widnieją ha­

sła wiary w przyszłość świa­
ta, która nieodwracalnie nale­
ży do socjalizmu. Każdy dzień 
naszego życia, życia całej ludz­
kości przynosi fakty, które są 
nowymi dowodami tej niezwy­
ciężonej prawdy. Dziś stało się 
faktem bezspornym, że siły so­
cjalizmu w świecie, a zwła­
szcza obóz socjalistyczny stał 
się decydującym czynnikiem 
w współczesnych dziejach ludz 
kości.

Na naszych oczach wali się 
w gruzy gmach kolonialnej 
niewoli i ucisku, budowany 
nieraz przez wieki i oparty 
na niesłychanym terrorze i 
brutalnym gwałcie.

Tego procesu nie powstrzy­
mają ani masakry ludności 
Angoli dokonywane przez dyk 
tatora Salazara, ani haniebny 
mora na wielkim synu Afryki, 
przywódcy narodu kongijskie- 
go Lumumbie, ani pucze reak-

chitektonicznych.
do 1965 
najmniej

Winniśmy
wybudowane co 
,5 tysiąca izb

mieszkalnych, w tym w mie-
ście Poznaniu
Winniśmy

44,5 tysiąca.
również znacznie

rozszerzyć nasze prace w za­
kresie gospodarki komunalnej, 
budowy wodociągów, kanali­
zacji, gazowni, komunikacji, a 
ponadto budowy szkół i urzą­
dzeń socjalnych. Realną możli­
wość przekroczenia tych pla­
nowych zadań, nakreśliliśmy 
w uchwale Komitetu Woje­
wódzkiego z miesiąca marca.

Teraz od Was, od pracowni­
ków biur projektowych, służb 
inwestycyjnych przedsię­
biorstw budowlanych i remon­
towych zależy przede wszyst­
kim wykonanie tych zadań.
Pamiętajcie o tym, że od wy­
ników waszej pracy zależy w 
poważnej mierze, sprawniej-
sze, szybsze 
podstawowego 
ludzi pracy — 
szkaniowych.

Z tej sali w 
nia padły z ust.

rozwiązywanie 
kłopotu wielu 
trudności mie-

dniu 9 kwiet- 
tow. Wiesława

słowa wyróżnienia dla wiel­
kopolskich rolników. Zasłużyli 
na nie w pełni w przeważa­
jącej mierze światli, gospodar­
ni rolnicy wielkopolscy. War­
to jednak pamiętać, a przy­
pomina to życie, że pozostawa­
nie na laurach grozi utratą 
przodownictwa. Winniśmy w 
końcu 5-latki osiągnąć średnie 
zbiory czterech zbóż w wyso­
kości 21 kw., obsadę bydła w 
wysokości 51,2 sztuki na 100 
ha, czyli 164 tysięcy więcej 
sztuk bydła niż posiadaliśmy 
w 1960 r. Zakładamy osiągnię-

kowany na łamach
Poznańskiej piękny 
młodego poznańskiego 
wzlocie człowieka w

Gazety 
wiersz 

poety o 
kosmos,

sławiący rozum ludzki, mę­
stwo pierwszego radzieckiego 
kosmonauty — triumf radziec­
kiej nauki. Społeczeństwo Po­
znania i województwa mogło 
obejrzeć w teatrach szereg am­
bitnych przedstawień, wolnych 
od straszącego widza udziw­
niania.

Wokół przygotowań Wielko­
polskiego Festiwalu Kultural­
nego, który jeśli mówić tylko 
o amatorskiej części imprezy 
skupił przeszło 800 zespołów 
świetlicowych, zorganizował 
się i okrzepł poważny aktyw 
kulturalny. Poważne ożywie­
nie w środowiskach twórczych 
wywołały konkursy festiwalo­
we, a ze zrozumiałym zainte­
resowaniem oczekiwane są ta­
kie imprezy jak Kaliskie Spot­
kania Teatralne i Przegląd 
Oper Polskich w Poznaniu. 
Obserwujemy również w po­
znańskich wyższych uczel­
niach postępujący proces szer­
szego podejmowania prac z 
zakresu problematyki współ­
czesnej. Znajduje to coraz 
szerszy wyraz w naukach tech 
nicznych i rolniczych.

Nasze poznańskie środowi­
sko naukowe, a w szczególno­
ści środowisko naukowo-rol- 
nicze może mieć słuszny po­
wód do dumy z tak znaczne­
go wyróżnienia jakim była da­
na przez Towarzysza Wiesła­
wa na spotkaniu z rolnikami 
Wielkopolski ocena utworzenia 
tzw. „rejonu zamkniętego" u- 
prawy ziemniaków przez Wyż­
szą Szkołę Rolniczą w Pozna­
niu. Potrzeba nam coraz wię­
cej takich inicjatyw świata 
nauki, inicjatyw idących ramię 
w ramię z wysiłkiem klasy ro­
botniczej. Tylko taka droga 
pełnej, wzajemnie uzupełnia­
jącej się, wzajemnie towaizy- 
szącej sobie współpracy nauki 
i gospodarki, teoretyków i 
praktyków może zapewnić do­
bre. prawidłowe skutki, owoc­
ne zarówno dla teorii, jak i 
dla praktyki. Związek teorii 
z praktyką, twórcze opanowa­
nie i stosowanie teorii mark- 
sizmu-leninizmu w? badaniach 
naukowych stanowią, jak to 
również wykazuje szereg przy­
kładów w ciągu b. r., najlep-

cyjnych ultrasowskich ofice­
rów w Algierii, ani ciemne 
machinacje rozmaitych Kola­
borantów, wyszukiwanych i 
podstawianych przez państwa 
kolonialne.

Przyszłość Afryki, przyszłość 
wszystkich krajów kolonial­
nych i zależnych to wolność i 
niepodległość, na arodze anty- 
imperialistycznej i antykolo- 
niainej walki wszystkich je­
szcze dziś zależnych ludów.

W ' dzisiejszym świecie nie 
można traktować poszczegól­
nych czasowych układów sił 
politycznych wśród państw o 
charakterze kapitalistycznym 
jako zjawisk trwałych lub nie­
zmiennych.

Rządzą światem oczywiście 
stale działające, poznane dzię­
ki nauce marksizmu-lenini- 
zmu prawa społeczne, ale wy­
stępowanie na arenie między­
narodowej nowych, z roku na 
rok potężniejszych czynników, 
każę zmienić pojęcia o daw­
nym tradycyjnym obrazie po­
litycznym świata. Rozumieją 
te zmiany również imperiali­
ści i dlatego nawet najbardziej 
zagorzałym strażnikom stare­
go kapitalistycznego porządku 
nie w smak jest pokazywać 
prawdziwe oblicze.

Stąd też kręgi imperiali­
styczne Stanów Zjednoczonych 
lub imperialiści zachodnionie- 
mieccy stroją się w piórka jak 
gdyby przyjaciół krajów kolo­
nialnych, deklamują czcze fra­
zesy o rzekomej pomocy dla 
krajów gospodarczo zacofa­
nych. Bardzo zalezy imperiali­
stom na tym, by uchodzić w 
oczach ludów Afryki, Azji i 
Ameryki Południowej za sym­
patyków ludów uciśnionych, 
ba nawet przeciwników kolo­
nializmu. Rzecz tak się ma 
jednak dotąd, dokąd w grę 
wchodzą słowa. Niech jednak 
którykolwiek z narodów do­
tąd kolonialnych spróbuje na 
serio sięgnąć po niepodległość 
i wolność — imperialiści wszę­
dzie tam wystąpią w najbar­
dziej brutalny sposób w obro­
nie kolonialnego porządku. 
Kiedy naród kongijski upo­
mniał się o niepodległość, o 
prawo do własnych bogactw 
naturalnych, do owoców swej 
pracy — natychmiast jak ban­
ka mydlana prysnęły wszyst­
kie frazesy wolnościowe im­
perialistów. Nie zawahali się 
użyć nawet flagi ONZ. na któ­
rej Kartę tak często i chętnie 
się powołują, do krwawego i 
najbardziej brutalnego mordu 
na przywódcach Konga.

Dwa symbole
1 Propaganda.i prasa zachód 

nia zwykła przedstawiać, 
dezorientując przy tym część 
opinii publicznej, Stany Zjed­
noczone jako praworządne pań 
stwo, kierujące się zasadami 
prawa międzynarodowego w 
postępowaniu w stosunku do
innych 
we są 
nia, to 
Korei,

narodów. Jak kłamli- 
tego rodzaju twierdze­
nie wspominając nawet 
Gwatemali, częściowo

Konga, udowodniła najlepiej 
z takim napięciem obserwowa­
na przez cały świat agresja na 
Kubę.

Naród kubański zdecydował 
się układać życie według włas­
nych praw i przekonań. Doko­
nano na Kubie ważnych re-

(Ciąg dalszy na str. 4)
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A potem sportowcy poszczegól 
nych zrzeszeń: AZS, Budow­
lanych, Lecha, Olimpii, War- 
t: i innych. Imponujący po­
kaz tężyzny, wdzięku i mło­
dości

I wreszcie przemarsz kom­
panii honorowej — oddziału 
podchorążaków. Godz. 14.10 —• 
koniec pochodu. Pochodu bę­
dącego symbolem naszej jed- 
nrści. Jedności dążeń — do 
socjalizmu i utrwalenia poko­
ju... (y)

/ robotniczymi. O godz. 10 ruszył 
pochód w stronę rynku. Na 
czele poczet sztandarowy, 
przedstawiciele władz miej­
skich, partyjnych, stronnictw 
politycznych, organizacji mło­
dzieżowych, społecznych i 
wojska, którzy zajęli miejsca 
na trybunie honorowej przed 
ratuszem.

chód mieszkańców grodu nad 
Prosną — delegacji zakładów 
pracy.

Gsirów

Kalisz

Mieszkańcy Kalisza szczc-
golnie uroczyście przygotowali 
się do obchodu święta 1 Maja.

Zaroiły si ęuiice miasta licz- 
nimi delegacjami szkolnymi i

W takt orkiestry najpierw 
przeciągnęły szeregi harcerzy. 
Sensację wzbudziła makieta 
rakiety międzyplanetarnej, nie 
sio na przez czterech młodocia 
nych „kosmonautów”. W praw 
dziwym pochodzie radości 
przeplatały się kolumny człon 
ków ZMS, sportowców,- lice­
alistów i uczniów szkół zawo­
dowych.

A potem niekończący się po

Punktualnie o godz. 10, 
odświętnie przybrany rynek 
wchodzą poczty sztandarowe.

na

Los naszego kraju 
w naszych rękach

(Dokończenie ze str. 3) 
form społecznych nacjonaliza­
cji szeregu dziedzin przemy­
słu, dano ziemie do rąk chłop­
skich. Te reformy społeczne 
były solą w oku zarówno 
kontrrewolucjonistom kubań­
skim. jak i ich imperialistycz­
nym amerykańskim mocodaw- 
cęm. Podnieśli oni krzyk, że 
Kuba zagraża Stanom Zjed­
noczonym. Właśnie wtedy kie­
dy Związek Radziecki zachwy­
cił świat wspaniałym lotem 
Gagarina, USA mogły zapre­
zentować światu tylko jedno: 
zbójecki najazd na Kubę. Jak­
żeż symboliczne dla układu sił 
na świecie jest to zestawienie.

I jeszcze raz wszystkie na­
rody świata mogły zobaczyć 
prawdziwe oblicze amerykań­
skiego imperializmu. Przez ca­
ły świat przeszła potężna fala 
oburzenia i gniewu przeciw 
imperializmowi. Jak wszyscy 
wiemy Kuba wyszła zwycię­
sko z próby inwazji pędząc 
precz bandy najemnych inter­
wentów. Mimo woli przypo­
mina się legendarna opowieść 
o Goliacie i Dawidzie oraz ich 
nierównej walce w której jak 
nie trzeba przypominać, jed­
nak zwyciężył Dawid.

Bowiem procesów historycz­
nych. logiki postępu społecz­
nego narastających przemian, 
dążeń narodowo - wyzwoleń­
czych nie da się powstrzymać 
żadną bronią, ani żadną siłą. 
Nie pomogą tu ani pakty woj-

socjalna nie osiąga norm prze­
widzianych ustawami. Zaryso­
wał się wyraźny spadek ilo­
ściowy w budownictwie. Prze­
ciętna godzin pracy w tygod­
niu wynosi poniżej 40, ceny 
wykazują tendencję zwyżko­
wą.”

Nie towarzysze, cytaty te nie 
pochodzą z żadnego komuni­
stycznego wydawnictwa, są to 
słowna prezydenta Kennedyego 
pochodzące z orędzia „O stanie 
państwa” wygłoszonego 30 
stycznia br. na połączonej se­
sji obu izb Kongresu. Komen­
tarze są zbyteczne. Wyższość 
możliwości rozwojowych so­
cjalizmu nad kapitalizmem sta 
je się dzisiaj dla wszystkich 
trzeźwo myślących ludzi jasna 
i bezsporna.

TOWARZYSZE
I OBYWATELE! -
^więtujemy nasz uroczysty 
K 7 dzień międzynarodowejv — r ’ ’ v

solidarności w radosnej atmo­
sferze. Spokojni o swój kraj 
i pewmi swej i całego świata

Na trybunie pierwsi sekreta­
rze KP i KM — T. Wiatrow- 
ski i W. Bernard, przewodni­
czący nowo wybranych, miej­
skich i powiatowych rad na­
rodowych — M. Gilarski i J. 
Dykczak, posłowie Ziemi O- 
strowskiej, przedstawiciele or 
ganizacji społecznych, wojska. 
Orkiestra gra Międzynarodów 
kę.

W niebo wzbijają się stada 
gołębi. Nad miastem krążą sa 
moloty Aeroklubu Ostrowskie 
go. Rusza pierwszomajowy po­
chód.

Za sportowcami zielo- 
no-szare szeregi harcerzy, huf 
ce doskonale prezentują się w 
jednolitych mundurach. Przed 
trybunami przechodzi mło­
dzież szkolna. Białe bluzki i ko 
szule — deszcz kwiatów na 
trybunę.

W ogóle na pierwszy plan 
wysuwa się młodzież.

Oto pierwsza grupa: grana­
towe mundury, uśmiechnięte 
twarze, to chluba Ostrowa, za­
łoga ZNTK. Idą w powodzi 
flag i kwiatów, niosą transpa­
renty,

Przed trybuną przejechała 
nowiutka „Warszawa” — to 
dar Browaru ostrowskiego dla 
uczniów szkoły ogólnoksztalcą 
cej. Następnie przechodzą gru' 
py zakładów przemysłowych, 
instytucji i urzędów. Brawami 
witają zebrani pracowników 
Zakładów Automatyki Przemy 
słowej — jedynego w Polsce 
zakładu tego typu.

Barwne szeregi przetykane 
są często zielonymi plamami: 
to wojsko manifestuje swą jed 
ność z masami.

Dwugodzinny pochód ma 
się ku końcowi. Jeszcze przed 
trybuną przejeżdżają kolumny 
motorowe

Po południu cały Ostrów ba

Minisfer obrony narodowej — Marian Spychalski przed frontem kompanii honorowej W. P.

■ma
wił się na imprezach sporto­
wych i rozrywkowych. (RJ)

Na trasie defilady w Lesz­
nie zebrało się kilkanaście ty 
sięcy mieszkańców. Na trybu-, 
nie honorowej w rynku miej­
sca zajęli m. in.: I sekretarz 
KP PZPR Bernard Hybiak, 
przewodniczący Powiatowej i 
Mieiskiej Rady Narodowej — 
Tadeusz Dudziński i Stefan 
Majas oraz przedstawiciele or 
ganizacji politycznych i spo­
łecznych. i

Czołówkę pochodu tworzyły 
poczty sztandarowe. Wśród ser 
decznych oklasków dziarsko 
szli weterani powstania wiel­
kopolskiego, węźniowie polity­
czni, członkowie ruchu oporu 
w okresie okupacji, załoga Fa­
bryki Cukrów „Rywal", która 
w przededniu święta zdobyła 
proporzec przechodni za zaję­
cie pierwszego miesca w Pol­
sce we współzawodnictwie 
wśród zakładów przemysłu cu­
kierniczego w 1960 r.

Dalej maszerowali harcerki 
i harcerze, niosący wśród tran 
sparentów modele sputników. 
Imponująco wypadli leszczyń­
scy kolejarze ze swa reprezen 
tacyjną orkiestrą. Dużo braw 
otrzymała młodzież

Za nią kroczyli pracowni­
cy Poznańskich Zakładów Me 
chanicznych, którzy przed 
świętem 1 Maja otrzymali no­
woczesną halę produkcyjną.

Wśród załóg fabrycznych, za­
kładów pracy, pracowników 
przedsiębiorstw, instytucji i u- 
rzędów, maszerowali ramię 
przy ramieniu żołnierze.

Jak nigdy dotąd bardzo bo­
gato i licznie zaprezentowała 
się tu wieś leszczyńska, pra­
cownicy PGR-ów. Pochód 
zamknęły jednostki ochotni­
czej, zakładowej i zawodowej 
Straży Pożarnej. (R)

Konin*

skowe rodzaju NATO,
SEATO lub CENTO. ani blo­
kady gospodarcze, ani spiski 
kolaborantów i kontrrewolu­
cjonistów.

Warto zresztą zauważyć, że 
wydarzenia ostatnich lat i mie 
sięcy zadają w sposób wyraź­
ny kłam również i innym te­
zom burżuazji. Ileż to nie mó­
wiono na Zachodzie o rzeko­
mym końcu walki klasowej i 
sprzeczności klasowych, gło­
szono. że kapitalizm „przera­
stać ma” w tzw. „ludowy ka­
pitalizm” i że w wyniku roz­
woju kapitalizmu powstanie 
państwo powszechnego dobro­
bytu. Za przykład takiego pań 
stwa stawiana była Belgia, do­
póki kilkutygodniowy strajk 
powszechny nie wstrząsnął jej 
posadami ukazując z całą o- 
strością działanie klasowych 
sprzeczności.

A co się tyczy „powszechne­
go” w kapitalizmie dobrobytu: 
to' posłuchajmy:

„25 milionów Amerykanów 
żyje w niewłaściwych warun­
kach mieszkaniowych... Sale 
szkolne muszą mieścić o 2 mi­
liony dzieci więcej, niż powin­
ny, 90 tysięcy nauczycieli nie 
posiada kwalifikacji, które upo­
ważniałyby ich do nauczania. 
Jedna trzecia naszych najzdol­
niejszych maturzystów nie mo­
że z powodu trudności finan­
sowych uczyć się dalej... Brak 
nam uczonych, inżynierów i 
profesorów, których nam po­
trzeba, abyśmy mogli spełniać 
nasze obowiązki w skali świa­
towej" i dalej „ilość przymu­
sowych likwidacji przedsię­
biorstw (bankructw) najwięk­
sza jest od czasu kryzysu lat 
1929—30. Dochód farmerów 
zmniejszył się o blisko 25 pro­
cent, ilość bezrobotnych wy­
nosi około 5,5 miliona, inwe­
stycje kapitałowe wykazują 
tendencję spadkową. Pomoc

przyszłości. Zadowoleni jesteś­
my z tego co udało nam się 
zrobić, choć wiele mamy jesz­
cze niedostatków, które bę­
dziemy rozwiązywać według 
gospodarskiej kolejności, waż­
ności i potrzeb.

My — to znaczy ludzie pra­
cy naszego miasta i wojewódz­
twa — klasa robotnicza, rolni­
cy, inteligencja.

Los naszego kraju jest w na­
szych rękach. Jego szczęście i 
pomyślność, a tym samym na­
sze własne szczęście i pomyśl­
ność zależą od naszej pracy — 
od nas samych.

Niech żyje 1 Maja dzień mię 
dzynarodowej solidarności lu­
du pracującego!

Niech żyje pokój!

Niech żyje socjalizm!

pawmiya

Pila

Śląsk stracił już monopol nai górnicze sukcesy. Ci, z Kłodawy
i Konina, mają również poważne osiągnięcia.

Fot. — k Przychodzki

T)o sobotniej akademii i nie- 
dzieli harcerskiej, zakoń­

czonej iluminowanym cap­
strzykiem, wczoraj niemal 
wszyscy mieszkańcy Piły wy­
legli na Plac Staszica i trasę 
pochodu pierwszomajowego.

Nad Placem Staszica krąży­
ły setki gołębi Rusza pochód, 
najpiękniejszy bodajże z do­
tychczasowych.

Na trybunie przedstawiciele 
władz partyjnych i tereno­
wych, ludowego wojska, or­
ganizacji społecznych i przo­
downicy pracy. Gra orkiestra 
Oficerskiej Szkoły Samocho­
dowej.
Trumnie kroczą na czele po- 

chodu poczty sztandaro­
we, wśród nich wczoraj ufun­
dowany sztandar Hufca Har­
cerskiego. Maszerują wetera­
ni - członkowie Związku Bo­
jowników o Wolność i Demo­
krację. Po nich — niekończący 
sic sznur zuchów i harcerzy w 
różnych szykach marszowych. 
Idzie bogato udekorowany po­
chód ZMS. Po nim szkoły pod­
stawowe i średnie.

Zgromadzeni na trasie po­
dziwiają makietę sputnik;?. „Wo 
stok” niesioną przez młodzież 
szkolną.

Liczne i bogate są w tym 
roku dziecięce grupy regional­
ne. Przed trybuną jedna z 
grup sportowych buduje żywą 
piramidę. Na czele zakładów 
pracy idzie załoga ZNTK z 
własną orkiestra. Obok robot­
ników widzimy żołnierzy i ofi­
cerów Wojska Polskiego. Czo­
ło „Nafty” stanowią górnicy 
w śnieżnobiałych ubraniach 
ochronnych, czerwonych i bia­
łych hełmach. Za nimi urado­
wana załoga Odlewni, roszar- 
ni. poczty, MHD, krochmalni 
i innych tutejszych zakładów 
pracy. (KC)

Wiec 1-majowy w stolicy no 
wego okręgu przemysłowego 
zgromadził 8 tysięcy ludzi, za 
równo z miasta jak i 'okręgu 
przemysłowego oraz ze wsi. 
Przemawiał I sekretarz KP 
PZPR — Feliks Bednarek. p0 
wiecu ulicami Kościuszki, Zą- 
górowską i Armii Czerwonej 
przeszedł barwny pochód, któ­
ry zakończył się na Placu Wal 
noś ci.

W manifestacji uczestniczyli 
rużą kolumną górnicy i ucz­
niowie Szkoły Górniczej z wła 
sną orkiestrą, a także po raz 
pierwszy konstruktorzy i bu­
downiczowie Huty Aluminium, 
młodzież sportowa oraz i szkol 
na.

Gniezno

Wiec na Placu 21 Stycznia 
zgromadził ponad 20 tysięcy 
esób z zakładów pracy, insty­
tucji, jednostki wojskowej, 
szkół i delegacji chłopskich. 
Okol iczn o ś eto we p r ze m ó w ien ia 
wygłosili: I sekretarz Komi­
tetu Powiatowego PZPR — 
Mieczysław Długi i sekretarz 
Komitetu Miejskiego ZMS — 
Tadeusz Walkowiak. Po mani 
lestacji na ul. Chrobrego przed 
stawiciele partii, stronnictw 
politycznych i władz admini­
stracyjnych odebrali defiladę.

Ma wsiach

Również w wielu gromadach 
odbyły się lokalne manifesta­
cje pierwszomajowe, w któ­
rych wzięły udział miejscowe 
organizacje polityczne i spo­
łeczne. Mieliśmy możność ob­
serwować między innymi tłum 
ne pochody w Ciążeniu, Borzy 
kowie i Mikuszewie. Wszędzie 
jak długa i szeroka Wielkopol 
ska manifestowano godnie i ra 
dośnie.

Niektóre gromady udały się 
do najbliższych miast i miaste 
czek. W Pyzdrach np. zebrało 
się ponad 3000 ludzi, wśród 
nich wieiu z okolicy. Do miast 
powiatowych wyjechały dele­
gacje PGR-ów, spółdzielni pro 
dukcyjnych, kółek rolniczych 
i indywidualnie gospodarują­
cych rolników.

— Nu, ja tak w chacie poczytam, 
teraz dla mnie nie pora — po obej­
rzeniu zdjęć Wikswa odkłada gazetę.

Przyjechał do Malickich z wiado­
mością, że pojutrze zaczynają nie­
wodowe odłowy. Prawie wszystkie je­
ziora prze bobrują w rejonie, wyłą­
czając kilka większych zostawionych 
na zimę.

— W tych niechaj ryba podheduji 
się jeszcze — uśmiecha się brodacz.

A potem patrzy po chłopcach, gło­
wą kręci:

— Tak wy tu u nas narozrabiali, 
żeby was nie znać. Nigdy takiego 
szumu nie było, jak teraz.

Roman widzi wyraźnie rozżalenie 
w oczach Kubiaka. Wrzesień na kar­
ku, za trzy dni Heniek wyjeżdża, już 
nie dla niego niewód i koczowanie 
nad jeziorami, pitraszona przez 
Wikswę zupa rybna, długie gawędy 
i przekomarzania przy ogniu.

Potem Malicki odwozi brygadiera, 
malcy pędzą do swoich żółwi., Roman

morduje się przy motorze, naj­
pewniej w tym roku nic z tego nie 
będzie, trzeba kilka części wymienić, 
nietypowe, tokarka iść musi w robo­
tę. Więc chyba w Warszawie?

Za to kadłub błyszczy świeżo po­
ciągnięty lakierem. U dziobu po obu 
stronach czarnymi konturami nazna­
czony rysunek żółwia. Chłopcy przy- 
stają przy nim, wodzą zachwyconym 
•wejrzeniem.

Heniek kładzie się na pobliskiej 
łączce. Słońce grzeje, dobrze jest tak 
się wyciągnąć, ostatnia okazja przed 
powrotem do domu. Nie chce mu się 
wracać, nic go tam teraz nie ciągnie. 
W ogóle się/czuje jakoś nieswojo. Wie, 
to pobyt w Zielonej Górze tak go roz­
kleił...

Pojechali całą gromadą. To Roman 
wpadł na pomysł, aby zabrać razem 
dziewczęta. Całą drogę w autobusie 

/jak wniebowzięty wygapiał się w 
Kryskę, Wiesiek znowu adorował 
Halinę. Niemal sentymentalna sie­
lanka. Żeby nie malcy, nie wiedziałby 
Heniek, co robić ze sobą.

Podobała się im Zielona Góra. Nie 
chodzi o przeszłość, choć Wiesiek przy­
byłe okazji rozpowiadał wcale nawet 
ciekawe historie. Pewnie, polskość 
mocno się tam trzymała przez długi 
czas, jeszcze dziś odszuka się jej 
ślady. Co tam zresztą wspominać 
przeszłość, ważne jest dziś.

Pamiętał relację Jurka Mątwiaka. 
Że spore miasto, restauracje, kawiar­
nie, ładne dziewczęta, wiele rozma­
chu. Zgadzało się. Tylko, że to była

jedna strona Zielonej Góry. Wiesiek 
pokazał im drugą. Fabryki, winnice, 
wznoszące się liczne nowe budynki. 
Gdy już później siedzieli w kawiar­
ni, rozrzewnił się. marzyć zaczął po 
swojemu, choć to wcale nie było głu­
pie. Jakże on to ujmował? Aha... O 
tych naukowych ośrodkach, rękami 
przy okazji wymachiwał, mało fili­
żanek z kawą nie rąbnął o ziemię.

— Widzicie, ja jestem prehistoryk, 
archeolog, chcę nim właściwie być. 
Jest takich więcej. Zgadywaliśmy się 
już kiedyś, źe na Ziemi Lubuskiej 
otwiera się dla nas pole roboty nie 
na rok czy dwa. ale może nawet na 
cale dziesiątki lat. Rośnie liczba sta­
nowisk badawczych, od Kostrzynia 
przez Santok do Międzyrzecza i od 
Żagania po Gorzów. Gdyby tak po­
wstała, większa stacja, instytut nau­
kowy,' ośrodek badawczy, chętnie 
byśmy się osiedlili w Zielonej Górze. 
Tutaj są perspektywy, przy tym po­
łożenie wygodne, Poznań i Wrocław 
o krok. Miasto rozwija się, rodnie, 
trzeba, aby obok centrum przemj-sło-
wego, stało się 
manistycznym...

Potem dodał, 
uśmiech:

— Halina też 
kala...

także ośrodkiem hu-

pamięta Heniek ten

by tu chętnie miesz-

Ta zaś spiekła takiego raka, aż mu- 
sieli roześmiać się wszyscy.

Po przekazaniu dokumentów do 
autobusu zostało im sporo czasu. Wie­
siek zaproponował kawiarnię. Poszli

do „Palomy”, słyszał o niej od Agnes 
i Jurka. Lokal naprawdę był ładny, w • 
nim dużo niebrzydkich dziewcząt. Nie 
o to zresztą chodziło... Wiesiek rozwo­
dził się właśnie o swoich planach, gdy 
jakaś trójka stanęła u progu. Przy­
padkiem Heniek patrzał w ich stronę. 
Drgnął, była tam Agnes. Wymalowa­
na, uśmiechnięta, rozmawiała z jakąś 
również niczego dziewczyną i z ele­
ganckim gogusiem. Rozglądali się, 
widocznie kogoś szukając. Skłonił się 
Agnes, bo patęzyła w ich stronę. 
Tego się nie spodziewał. Udając zdzi­
wienie wzruszyła tylko ramionami, 
nawet głową mu nie kiwnęła. Zba" 
raniał, nie Wiedział, zareagować jakoś, 
podbiec do nie), zapytać, czy się juZ 
urządziła, czy /też zignorować obec­
ność dziewczyny. Nim zdobył się na 
decyzję, cała 'trójka wyszła, jeszcze 
za oknem mignęła mu na ulicy 
zgrabna sylwetka Agnes.

Wtedy się spotkało jego spojrzenie 
z Romanem. Solecki przychylił sl9’ 
zapytał cicho, nikt z ich stolika nie 
słyszał:

— To była Agnes?

— Nie... bardzo tylko do niej P°" 
dobna.

Badawcze spojrzenie Romana. Pa' 
mięta, wytrzymał je, nawet nie zmru­
żył powiek.

— Chyba masz rację — spokojni 
powiedział w końcu Solecki.

(Ciąg dalszy nastąpi) (102)
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19 bramek w turnieju hokejowym
i puchar dla Warty

W turnieju rozpisanym przez 
Poznański Okręgowy Związek Ho­
keja na Trawie o puchar Rozgło­
śni Polskiego Radia — Poznań 
wzięły udział drużyny: Warty. 
Grunwaldu i AZS z Poznania oraz 
zespołu MKS Gniezno, który wy­
stąpił w miejsce mistrza Polski 
Sparty.

Rozgrywki trwały dwa razy po 
15 minut. Turniej rozpoczął się z 
prawie godzinnym opóźnieniem, 
tak, że decydujący mecz rozegra­
no prawie o zmroku, przy ulew­
nym deszczu. Spotkanie to w za­
sadzie byłoby zbyteczne, gdyby nie 
wadliwie ułożony regulamin.

Z góry było wiadomo, że walka 
o pierwsze miejsce rozegra się po- 

. między dwoma przodującymi ze­
społami Poznania. W finale Warta,

będąca obecnie w świetnej for-
mie, szczególnie linii
pokonała wojskowych 3:4

ataku.
(0:0).

Bramki zdobyli Różański 2 i J. Smi 
gielski 1.

V/ pozostałych meczach wyniki
były następujące: Warta AZS
3:0. Grunwald — MKS 2:1, MKS — 
AZS 3:0, Warta — Grunwald 0:9. 
Grunwald — . AZS 2:0, Warta — 
MKS 5:6.

Turniej w ogólnym przekroju 
stał na niezłym poziomie. Zainte­
resowanie zawodami duże, (p)

Kolarze startują dziś do wyścigu
na szosach Polski, NRD i Czechosłowacji

Dziś, jak co roku miliony Polaków, Czechosłowaków i mieszkań 
ców Niemieckiej Republiki Demokratycznej rozpoczną śledzić 

kilkunastodniowe walk*, na przeszło 2000 kilometrowej trasie, najle 
pszych kolarzy - amatorów świata w wielkiej imprezie, jaką jest 
XIV Wyścig Pokoju.

z siły poszczególnych ekip i for­
my kolarzy.
Przypominamy zainteresowanym, 

że nr

Grunwald—Gwardia W-wa 
5:15

Niedzielny występ warszawskiej 
1 Gwardii na poznańskim ringu 

wzbudził wśród miłośników bok­
su zrozumiale zainteresowanie. Za­
powiedź udziału najlepszego skła 
du gości z Kulejem i Walaskiem 
na czele nie była chwytem rekla 
mowyin. bowiem w rozgrywkach 

• o wejście do II ligi każdy punkt 
' ceniony jest na wagę złota. Asom 

atutowym zespołu warszawskiego 
czoła stawili dwaj bracia Jaku­
bowscy. Oba pojedynki raczej 
nas rozczarowały.

Kulej, przeciwnik Romana Ja­
kubowskiego, doskonale oriento­
wał się w możliwościach zawodni 
ka poznańskiego i to w zasadni­
czy sposób zaważyło na pojedyn­
ku. Gwardzista staczający pory 
wające pojedynki był w niedzielę 
niezwykle czujny. Nie zdradzał ża 
dnej ochoty nawiązania otwartej 

' walki z Jakubowskim. Chodził 
1 szczelnie zakryty i ograniczał się 

tylko do sporadycznych ataków 
kończących się najczęściej jed­
nym a w najlepszym wypadku 
dwoma ciosami w zasadzie paro­
wanymi przez Jakubowskiego. Je 
go przewagą, w ostatecznym roz­
rachunku była minimalna. Zwy­
cięstwo przypieczętowała firma.

Inaczej miała się rzecz w wa­
dze średniej. Tutaj przewaga Wa- 

■ laska nad Włodzimierzem Jaku­
bowskim była oczywista. Srebrny 
medalista z Rzymu okazał się je­
dnak bokserem walczącym fair. 
Przez trzy rundy zbierał punkty 
na połowie obrotów.

■ Oto wyniki pozostałych walk: (na 
pierwszym miejscu gospodarze) 
Węglowski wypunktował Krawczy 
ka: Gruszczyński prowadzący na 
punkty z Hajdugą został przez sę 
dziego zdyskwalifikowany w III 
starciu Werner Król przegiął sto­
sunkiem głosów 1:2 z W. Milew­
skim; Gerard król odniósł jedno­

głośne zwycięstwo nad Borzu- 
ćhówskim; Nitzke przegrał w I 
starciu przez tko z Łukomskim: 
Walka Stawowego z Szymania­
kiem uznana została przez sę- 

; dziów za remisową; Łukowski u- 
legł Sikorskiemu, a Krzyżań- 
ski Laskowi.

Walki w ringu prowadził sędzia 
■ Łaukedrey ze Szczecina, (bd)

Dla każdego...
W eliminacyjnym meczu o pu­

char Davisa Monaco pokonało Lu­
ksemburg 3:2. W drugiej rundzie 
tenisiści Monaco spotkają się ze 
zwycięzcą meczu Polska — Irlan­
dia.

Lista startowa uczestników tego­
rocznego Wyścigu Pokoju zaczyna 
się od numeru 13. Początkowe nu­
mery zarezerwowane były dla dru 
żyn Austrii i Belgii, które osta­
tecznie zrezygnowały z udziału.

TOTO-LOTEK
9 — 25 — 26 — 27 — 33 — 40 (28) 

KOZIOŁKI
3 — 4 — 6 — 27 — 44

Wielka ta impreza, organizowa­
na przez redakcje „Trybuny Lu­
du”, „Rudeho Prava” i „Neues 
Deutschland” wywołuje zawsze 
olbrzymie zainteresowanie wśród 
sportowców na całym świecie. Im 
preza to nie tylko wyścig kolar­
ski, lecz jednocześnie potężna 
manifestacja zbliżenia się pomię­
dzy narodami w walce o trwały 
pokój.

W dniu dzisiejszym reprezenta­
cje 15 państw' wyruszą do wyścigu 
Dookoła Warszawy. Będą to re­
prezentacje następujących krajów': 
Bułgaria, Rumunia, ZSRR, Węgry, 
Jugosławia, Dania, Norwegia, 
Szwecja, Finlandia, Anglia, Fran­
cja, Holandia, NRD, Czechosłowa-

Społeczeństwo zainteresowane 
jest naszą reprezentacyjną szóstką. 
Raz jeszcze podajemy ich nazwi­
ska oraz numery startowe Beker 
— 73, Jarzębski — 74, Królak — 75, 
Piechaczek — 76, Gazda — 77, For- 
nalczyk — 78.

Jak wypadną nasi kolarze? Je­
szcze ani razu w walce na trasacn 
przez trzy zaprzyjaźnione stolice: 
Warszawy, Pragi i Berlina Polacy 
nie zajęli pierwszego miejsca. Mie 
liśmy drugie i zawsze byliśmy 
w czołówce. Indywidualnie raz 
triumfował kolarz polski. Był nim 
w IX Wyścigu Pokoju 1956 r. —

— to 
nego

659-39
numer punktu Łnformacyj- 
„Głosu”. Będzie on czynny

codziennie, w dniach których od­
bywa się wyścig, od godziny star­
tu do finiszu kolejnego etapu.

larze 
trasę 
sztyn

Polska. Jutro opuszczą ko- 
stolicę Polski udając się na
II etapu: Warszawa Ol-
(200 km). W piątek witać bę-

dzie kolarzy społeczeństwo wiel­
kopolskie na trasie IV etapu 
Swiecie—Bydgoszcz—Poznań.

Zwycięstwo Zielińskiego
w wyścigu Stomila

Sekcja kolarska Stomila zorga­
nizowała w ostatnią niedzielę uli­
czny wyścig kolarski dla zawod- 
ników z licencją II. III i IV. Naj 
młodsi kolarze startowali na dy­
stansie 12 km. Po zaciętej walce 
na finiszu zwyciężył Bartkowiak 
z Warty, przed Janiakiem (Włók 
niarz Kalisz) i Pinkowskim (Sto­
mil), wszyscy w czasie 20.30.0. Za 
raz po nich wystartowali kolarze 
z licencją III, którzy mieli do 
przejechania dystans 24 km z 1 
lotnym finiszem. Zwyciężył Szop- 
ny z MKS P-ń 7 punktów czas 
38.13.0 przed Burkiem również z 
MKS-u 4 p. ten sam czas.

Do wyścigu głównego na trasie 
90 km wystartowało ponad 20 za 
wodników. Główną nagrodą był

z. 5 lotnymi finiszami był Zieliń­
ski z Gwardii Łódź 12 punktów 
czas 2.25.03 przed Pawlakiem ze
Stomila 11 p. 2.26.19. Trzeci
był Jaworski Lech 8 p. c<zas 2.28.19.

(st)

puchar przechodni Poz. KKFiT
który w roku 1959 i 1960 zdobyła 
drużyna Gwardii Łódź. I w tym 
roku jadący bardzo dobrze tak­
tycznie kolarze łódzcy powtórzy­
li swój sukces z lat ubiegłych i 
wygrywając wyścig drużynowo 
zdobyli puchar na własność. In-
dywidualnie najlepszy

Krótko

trasie

• Sosgórnik uzyskał na ooczą- 
tek sezonu bardzo dobry wynik w 
pchnięciu kulą 18,09 m, a Ta­
deusz Rut w rzucie młotem 63 30 m. 
• Świetny sprinter Johnson 
(Jamaica) przebiegł 100 yardów 
w czasie 9,2 sek. lepszym od do­
tychczasowego rekordu świato­
wego.

Dnia 28 kwietnia 1961 r. zmarł, śp.

Wiktor Kobielski
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się we Wtorek, dnia 2 bm., 
o godz. 10,30 z kaplicy cmentarza na Junikowie. 

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Rybaki 20a.

Stanisław Królak.
Już na mecie IV 

dionie 22 Lipca w 
dziemy mogli zdać

etapu na Sta- 
Poznaniu bę- 
sobie sprawę

Hokeiści Grunwaldu
tracą punkt

W meczu o mistrzostwo I ligi 
hokeja na trawie Grunwald stra­
cił jeden punkt, uzyskując z do­
brze dysponowaną jedenastką, gnie 
źnieńskiego Startu wynik 1:1. AZS 
w Poznaniu uległ Siemianowi- 
czance 0:1 a MKS Gniezno poko­
nał średzką Polonię 6:2.

W pozostałych spotkaniach I li­
gi Sparta Gniezno pokonała Piast
Gliwice 3:0, a Warta 
AZS Katowice 4:0.

Sparta Ib w meczu 
siwo II ligi zwyciężyła

zwyciężyła

o mistrzo-
AZS Szeze-

cin 1:0. Pomorzanin pokonał gru­
dziądzki Ruch 2:0. (x)

Doskonała gra koszykarzy AZS-u
Sensacyjnym rezultatem zakoń­

czył się błyskawiczny turniej ko­
szykówki męskiej o puchar Poz. 
KKFiT. Kiedy po meczach elimi­
nacyjnych zakończonych wygrany 
mi AZS z Grunwaldem 50:32 i 
Lecha z Wartą 50:44. zwycięskie 
zespoły stanęły do walki o pierw­
sze miejsce i puchar, zapewne nikt 
na sali nie liczył się z możliwo­
ścią porażki wicemistrza Polski, 
który występował przecież ze 
swymi asami atutowymi Łopatką, 
Pudelewiczem i Świerczewskim na 
czele (nie grał Olejniczak, który 
obecnie reprezentuje barwy Polski 
na mistrzostwach Europy w Ju­
gosławii).

Doskonale usposobieni w tym 
dniu koszykarze AZS sprawili 
swym sympatykom ogromną nie­
spodziankę zwyciężając Lecha 
51:25 (26:21). Sam wynik świadczy 
o ogromnej przewadze akademi­
ków zwłaszcza w drugiej połowie 
kiedy to lechici zdobyli tylko 4 
punkty nie mogąc sforsować stre­
fowej obrony przeciwnika. Chyba

po raz pierwszy od długiego czasu 
licznie zebrana publiczność odśpie

„sto lat' przeciwnikom
„Poznańskich Expressów”.

Najwięcej punktów zdobyli dla 
AZS: Zentarski 19 i Żołno 17, a 
dla Lecha Łopatka 12 oraz Swier-
czewski i Lewandowski

W meczu o trzecie 
miejsce Warta wygrała 
dem 51:42. Najwięcej

po 4.
i czwa rte

punktów
zdobyli dla Warty: Murzynowski 
16 a dla Grunwaldu Walkowiak 14.

M. ST.

Zwycięstwo i porażka
Koszykarze polscy zakwali­

fikowali się do dalszych spot­
kań o mistrzostwo Europy w 
koszykówce mężczyzn wygry­
wając z Grecją 77:46 (40:24), 
Drugi występ naszych koszy­
karzy przyniósł im porażkę z 
drużyną gospodarzy. Zwycię­
żyli Jugosłowianie 72:67.

Dnia 29 kwietnia 1961 roku zasnął w Panu, 
opatrzony Sakramentami św., śp.

Ignacy Książkiewicz 
powstaniec wielkopolski 

przeżywszy lat 72.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 2 bm., o go­

dzinie 17 z domu żałoby na cmentarz Sw. Rocha.
O bolesnej stracie zawiadamia

RODZINA 
Buk. PI. Reszki 10.

t
Dnia 29 kwietnia 1961 r. zmarła nagle w Poznaniu, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza nieodżałowanej pamięci, ciocia, kuzynka i szwagierka, 
przeżywszy lat 66, sp.

Z DOMU MUSIELAK

Julia Michalska
I voio Benkiel

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 2 bm., o godzinie 16,30 w Krobi.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA

t
Dnia 28 kwietnia 1961 r., opatrzony Sakramentami św., rozstał się z tym 

światem w 59 roku życia, mój najukochańszy mąż i wierny przyjaciel, 
hasz ukochany i troskliwy ojciec, teść i dziadek, nasz kochany i drogi 
syn, brat, szwagier i wujek, śp.

Stanisław Marcinkowski
uczestnik walk pod Tobrukiem i Monte Cassino, odznaczony orderami 

polskimi i angielskimi*

Pogrzeb Odbędzie się we wtorek, dnia 2 bin., o godzinie 15,36 z kaplicy 
cmentarnej na Jeżycach.

O bolesnej stracie zawiadamiają w nieutulonym smutku
ŻONA, SYNOWIE Z RODZINĄ 

Poznań, Szczęsna 10, Chicago.
—______________ 27908g

Trzy gole 
w siatce Poznania

Kilka minut po zakończeniu eta­
pu „Małego Wyścigu Pokoju”, na 
Arenie odbyło się międzynarodo­
we spotkanie piłkarskie juniorów 
Poznań — Cottbus. Ponad trzyty­
sięczna publiczność nie miała 
wielu powodów do radości. Nasi 
reprezentanci przegrali spotkanie 
l niemieckimi kolegami 1:3.

Jedenastka Poznania ustępowała 
gościom fizycznie, co w trudnym 
terenie (śliskie boisko) miało nie 
małe znaczenie. Zespół poznański 
oparty w zasadzie na zawodnikach 
Olimpii, Lecha, Calisii i Prosny 
należał raczej do „młodszej gene­
racji” juniorów. Jest to grupa na 
której dopiero w przyszłym roku 
ma zamiar OZPN oprzeć reprezen­
tację juniorów naszego miasta.

Bramki dla drużyny NRD zdo­
byli: Dietrich, ROmpel i Duchów. 
Dla Poznania Jerzy Zawadzili. 
Spotkanie prowadził sędzia Handt 
ke. (d)

Tytuły szermiercze 
pozostały w Poznaniu

Duży sukces odnieśli szermie­
rze Poznania w indywidualnych 
mistrzostwach okręgu zachodnie-
go, które odbyły się sobotę i

Ciężkie boje 
w III lidze

Ostatnie spotkania piłkarskie 
o mistrzostwo poznańskiej ligi 
wojewódzkiej potwierdziły, ze 
walka o tegoroczny tytuł mistrza 
Wielkopolski będzie bardzo zacię­
ta. Co prawda do zakończenia roz­
grywek pozostało 11—12 spotkań. 
Jednak pojedynki o końcowe 
punkty są najbardziej trudne. 
Jedenastka Warty, wbrew ogól­
nym przypuszczeniom, ma ciężką 
przeprawę z zespołami, które u- 
ważano, że jej będą wyraźnie 
ustępowały. Wyniki ostatnich spot 
kań zresztą na to wskazują.

Zieloni gościli w Kaliszu, gdzie 
z trudem pokonali twardą jede­
nastkę Włókniarza, beniarmnka 
ligi okręgowej, zaledwie — 1:9. 
Niełatwo przyszło zwycięstwo 
długiemu zespołowi Kalisza — 
Prosnie, który wygrał 4:3. Dysko- 
holia powiększyła swój stan po­
siadanych punktów, zwyciężając 
Rawicki Klub Sportowy 5:2 Zje­
dnoczeni pokonali obornicką Spar- 
tę 2:0. Trzy pozostałe spotkania 
zakończyły się remisami. Kolejo­
wy Klub Sportowy w Kępnie wal­
czył z Obrą Kościan 1:1. Identycz­
ny wynik padł w zawodach Polo­
nia P-ń — Grunwald. Wynik bez- 
bramkowy uzyskały drużyny lesz 
czyńskiej Polonii i Górnika

W tabeli rozgrywek za obie 
rundy prowadzi Grunwald na 
równi z Polonią Leszno po 25 
punktów przed poznańska Bolo­
nią 23 pkt. W tabeli drugiej run­
dy Warta kroczy bez por?żki, le­
gitymując się 10 punktami w pię­
ciu meczach, mając za sobą Pro­
sną tyleż punktów, lecz przy 6 
meczach, (p)

niedzielę w Poznaniu. Zdobyli oni 
wszystkie cztery tytuły mistrzów 
skie w szabli, szpadzie, florecie ko 
biet i mężczyzn.

Poziom mistrzostw był średni. 
Walki były zacięte, ale jak zwy 
kle największym mankamentem 
było sędziowanie. Poszczególni za 
wodnicy wdawali się w długie dy 
skusje z sędziami nie reprezentu 
iącymi zresztą nadzwyczajnego po 
ziomu. Również zastosowany po 
raz pierwszy w Poznaniu floret ele 
ktryczny nie zdał egzaminu. Cią­
głe defekty aparatów i floretów 
spowodowały iż walki we flore­
tach ciągnęły się godzinami co o- 
ezywiśeie nie wpłynęło dodatnio 
na poziom i atrakcyjność walk.

W poszczególnych broniach zwy 
ciężyli:

Szpada — Dotka Jarosław (AZS
P-ń) przed Dzięglewskim (Ko­
lejarz Wr.); Floret kobiet — Ma­
liszewska (AZS P-ń) przed Sta­
wińską (Warta); Szabla — Burki- 
ciak (Warta) przed Walewskim 
(Warta); Floret mężczyzn — Kun 
ze (Warta) przed Manderą (Kole­
jarz Wr.

W dniu 28 kwietnia 1961 r. zmarł po krótkich 
a ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami sw., mój najdroższy mąz, nasz ukochany 
tatuś, brat, szwagier i wujek, śp.

Sylwester Okupniak
przeżywszy lat 50.

Pogrzeb odbędzie się w śt-odę, dnia 3 bm., 
o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Sołaczu, 
przy ulicy Lutyckiej.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA 

Poznań, Mączna 1.

Dnia 28 kwietnia 1961 r. po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., zakończyła swój żywot, nasza najukochańsza i nigdy 
niezapomniana siostra, szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 57, śp.

Wacława Bukowiecka
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2 bm., o godzinie 15,10 z kaplicy 

cmentarza na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążeni
SIOSTRA, BRACIA I RODZINA

Poznań, Dąbrowskiego 25, Canada.

W dniu 28 kwietnia 1961 r. zmarła po krótkich i ciężkich cierpieniach

Wacława Bukowiecka
długoletnia pracowniczka naszego zakładu.

W Zmarłej straciliśmy sumiennego pracownika i życzliwą koleżankę. 
Cześć Jej pamięci!

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2 bm., o godzinie 15,10 z kaplicy 
cmentarnej na Jeżycach.

RADA ZAKŁADOWA P. O. P. DYREKCJA PRACOWNICY 
ZAKŁADÓW SPRZĘTU MOTORYZACYJNEGO W POZNANIU 

------------------------------ ------------------ K3070

7 rekordów Polski
Z okazji święta 1 Maja Pozn. 

KKFiT zorganizował na krytej pły 
walni zawody pod hasłem „Dzień 
sztafet”. Odbyło się 8 biegów 
10X100 metrów. Przy okazji mie­
rzono czasy na dystansie 4X100 m. 
Wyniki były zaskakujące. Pobito 
ogółem 7 rekordów Polski.

A oto one: 4X10f m mot. kobiet 
— Warte 5.5:.0, 4X180 m grzb. męż­
czyzn — Warta 4.59.2, 16X100 m mot. 
kobiet — Warta 16.41.6, 10X199 m 
grzb. mężczyzn — Olimpia 13.01.6, 
10X190 m klas, mężczyzn — Warta 
14.17.6, 10X100 m klas, kobiet — 
Wart?. 16.43.7, 10X10« m mot. męż­
czyzn — Olimpia 13.37.3.

Drużynowo pierwsze miejsce 
zajęła Warta 73 p. przed Olimpią 
72 p. i Lechem 30 p.

Wawrzyniak z Wildy 
pierwszym liderem

68 najmłodszych kolarzy poznań­
skich wystartowało wczoraj do 5- 
etapowego „II Małego Wyścigu 
Pokoju”, organizowanego prze? re­
dakcję „Expressu Poznańskiego’.

Pierwszy etap prowadził z ul. 
Jordana na Arenę. Na całej tra­
sie obserwowaliśmy zaciętą wałkę 
kolarzv reprezentujących pięć 
dzielnic. Pierwszy wpadł na bież­
nię Areny reprezentant Wildy Jan 
Wawrzyniak, uzysku ąe czas, na 
6,5-kilometrowej trasie, 12,25 (10 
sek. bonifikaty). Drugi przybył na 
metę Jerzy Przewłocki (Grun­
wald) 12.31; 3) Michał Piekuta (Sta 
te Miasto) 12.42.

Drużynowo po pierwszym etapie 
prowadzi Grunwald 38,38 przed Sta 
lym Miastem 38.39, Wildą 39.51, 
Jeżycami 40,14, Nowym Miastem 
41.11.

t
W dniu 29 kwietnia 1961 r. zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., nasza droga matka, teścio­
wa i babcia, śp.

Stanisława Lewandowska
Z DOMU KM1ECIAK

Pogrzeb odbędzie się w środę. 3 bm.. o go­
dzinie 11 z kóścioła parafialnego Krzesiny.

W smutku pogrążeni
CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ I WNUKI

Dnia 29 kwietnia 1961 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami sw.. nasz ukochany mąż. ojciec, 
brat, teść i dziadek, przeżywszy lat 69, sp.

Stanisław Dondajewski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm., 

o godzinie 9,30. z domu żałoby w Ostrorogu 
pow. Szamotuły.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Dnia 30 kwietnia 1961 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami 
sw., mój najukochańszy mąż, nasz ‘ ukochany 
ojciec, brat, zięć, szwagier, dziadem i wujek, 

I przeżywszy lat 58, śp.

Kazimierz Pietrucha
INŻYNIER - ARCHITEKT

Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 hm., o go­
dzinie 16 z kaplicy cmentarnej w Zegrzu.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań - Rataje, Wioślarska 58 m. 7.

Druk.: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka, 
Poznań, ulica Zwierzyniecka nr 3 — E-8
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Imieniny
Zygmunta

Słońce:
wsch.: g. 4.20
zach.: g. 19.26

Rozbawiony Poznań
Uwaga Konkurs!

Teatry
OPERA — g. 19 „Mazepa” (koniec 

około g. 22)
POLSKI — g. 19.30 „Kordian” (ko­

niec około g. 22.30)
NOWY — g. 16 „Książę i żebrak”, 

g. 19 „Zazdrość i medycyna” (ko­
niec około g. 22)

OPERETKA — nieczynna 
SATYRY — nieczynny 
MARCINEK — g. 11 „Pieśń o li­

sie”.

Kina
APOLLO — g. 10. 12.30. 15.30, 13, 

20.15 „Rzeczywistość” (polski, 16 
lat)

BAŁTYK — godz. 11, 15, 18,' 20.30 
„Mein Kampf” (szwedzki, 18 1.).

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15 
„Królewna ze złotą gwiazdką”, I 
g. 17.30, 20 „Mąż swojej żony” 
(polski, 16 lat)

DOM KULTURY MO — g. 15, 20 
„Sprawcy nieznani” (włoski, 
16 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 „Ży 
cie przeszło obok”, g. 18. 20.15 
„Fortunella” (włoski, 16 1.)

HUTNIK — nieczynne
MUZA — g. 10. 12.20. 15, 17.30, 20 

„Opowieść północna” (radź., 16 
lat)

MALTA — g. 16, 18. 20 „Korsarze 
Pacyfiku” (radź. 18 1. — seria I) 

MINIATURKA — g. 15.45, 18 „Kra 
dzione nie tuczy”, g. 20.15 „Hi­
storia współczesna” (polski, 16 1.) 

Osiedle — g. 16, is, 20 „Dom w 
dzielnicy willowej” (CSRS, 14 1.) 

PANCERNI AK — g. 17.30, 20 „Po­
rucznik jazdy” (radź., 16 I.) 

PIAST — nieczynne
RIALTO — g. 10.30. 13, 15.30. 18.

20.15 „Noce nad Newą” (radź., 
16 1.)

SCALA —, g. 16, 18, 20 „Tajemnice 
szyfru” (rum., 16 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18, 20 „Dwa 
piętra szczęścia” (węg„ 16 1.)

WARTA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Ciao, ciao, Bambina” (włoski, 
1« 1.)

WOJSKOWE — nieczynne
ZNICZ — g. 19.30 „Przez zieloną 

granicę”
EOTOPLASTIKON — g. od 10—20 

„Genua, 1961”.

Radio
PROGRAM I

7.25 — Muzyka poranna: 7.45 — 
„Błękitna sztafeta”, 8.45 — „Pro­
blemy ekonomiczne”; 9 — Audy­
cja dla klasy IV; 9,20 — Gra Re­
prezentacyjna Orkiestra POW — 
Bydgoszcz; 10 — E. Grieg — Sta- 
ronorweski romans z wariacjami 
na orkiestrę; 10.20 — Koncert Or­
kiestry PR w Krakowie; 11.20 — 
Duety instrumentalne; 11.50 — Ro­
dzice a dziecko: 12.45 — Polska 
muzyka ludowa; 13.15 — „Więzień” 
— fragment pow. W. Bredla; 14.15 
— Melodie z wysp i kontynentów; 
15.10 — D’a młodzieży szkolnej; 
15.30 — Koncert rozrywkowy w 
wykonaniu Orkiestry Mandolini- 
stów Rozgłośni Łódzkiej PR: 16.05 
— „Kurtyna w górę”; 16.35 —Wolf 
gang Amadeusz Mozart: Symfonia 
a-dur „Praska”; 17 — Z życia 
ZSRR; 17.30 — Radiowa skrzynka 
muzyczna: 18.25 — Radiowy kurs 
nauki jęz. rosyjskiego; 19 — Pieśni 
kompozytorów rosyjskich i radziec 
kich; 19.20 — Gra Orkiestra Ta­
neczna PR. 20.30 — „Teatr Pol­
skiego Radia” — „Księżyc za­
szedł”; 21.49 — Wirtuozi muzyki 
rozrywkowej;. 22.10 — ,.Dzieło Cho 
pina” w świetle wypowiedzi i ko­
mentarzy; 22.49 — Melodie na do­
branoc;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23.

rPradycyjnym zwyczajem, w dniu 1 Maja, mieszkańcy
1 Poznania uczestniczą tłumnie w licznych zabawach 

ludowych, imprezach rozrywkowych i publicznych koncer­
tach. W tym roku tak się złożyło, żc już przed świątecznym 
dniem zapanował radosny nastrój. Od soboty popołudnia za­
częło się świętowanie. Place miejskie, parki, boiska i pod­
miejskie ośrodki wypoczynku zaludniły się rozbawionym, 
roztańczonym tłumem...

Pogoda dopisała pragnącym 
rozrywki i zabawy przez dwa 
dni. Dzięki temu mogły się od­
być imprezy i festyny zapla­
nowane na sobotę, bawiono się 
wesoło w niedzielę. Mieszkań­
cy Wildy doskonale spędzili 
niedzielne popołudnie na Łę­
gach Dębińskich, gdzie zabawę 
i występy artystyczne zorga­
nizowało dla nich Prezydium 
DRN. Cały prawie mityng wy­
pełniły występy młodzieży z 
wildeckich szkół podstawo­
wych.

Również nad Rusałką tań­
czono w niedzielę do późnego 
wieczora. O dobry nastrój i 
rozrywkę postarał się VI Hu­
fiec Harcerzy. Troskliwi dru­
howie zorganizowali koncert 
orkiestry dętej, a do tańca 
przygrywał sekstet jazzowy 
tegoż hufca. Odbyło się także 
ognisko harcerskie. Uświetniły 
całą imprezę niedzielną wy­
stępy znanego w Poznaniu ze­
społu regionalnego z Szamotuł, 
a wieczorem — sztuczne ognie.

Park Kasprzaka zajmowali 
w niedzielne przedpołudnie 
studenci, a po południu przez 
dwie godziny bawili licznych 
widzów artyści i zespoły za­
proszone przez Polskie Radio, 
które było gospodarzem im­
prezy.

czoraj, wr sam dzień ro- 
’’ botniczego, radosnego 

święta, pogoda dopisała tylko 
przed południem. Coraz częś­
ciej pokrywające niebo ciem­
ne chmury zwiastowały możli­
wość deszczu. Mimo to w wy-

Jak się dowiadujemy, Zarząd O- 
kręgowy Związku Zawodowe­

go Pracowników Państwowych i 
Społecznych w Poznaniu, na po­
siedzeniu w dniu 26 kwietnia br. 
postanowił przekazać 500 zł na 
Fundusz Budowy Szkół, w miej­
sce wysyłania życzeń, związanych 
ze Świętem 1-Maja. Pieniądze 
przekazano na SFBS dzielnicy Sta 
re Miasto, (na)

Organizowany przez ZW TPP-R 
konkurs czytelniczy pod ha­

słem: „Czy znasz literaturę ra­
dziecką?” — przedłużony został 
do końca maja br. Wszyscy chętni 
powinni zaopatrzyć się w księ­
garniach lub bibliotekach w an­
kiety konkursowe, zawierające ty­
tuły książek i pytania, na które 
trzeba odpowiedzieć, następnie z.aś 
zgłosić sw’ój udział w Z W TPP-R. 
10# nagród, wartości 7 tysięcy zł 
i 5 nagród, wartości 9 tysięcy zł
(w końcowej 
szczęśliwych 
kursu, (w)

eliminacji) czeka na 
zwycięzców kon-

ne i koncerty, nie można 
było zrealizować najbardziej 
atrakcyjnej części imprez — 
zabaw tanecznych.

Udały się natomiast pokazy 
ogni sztucznych. W godzinach 
wieczornych wykwitły nad 
miastem barwne fajerwerki.

(ec)

Szukamy nowej nazwy 
dla Przedsiębiorstwa 

Krawiecko - Kuśnierskiego
Poznań, miasto Międzynarodowych Targów, nie pozosta- 

je w tyle w zakresie lansowania nowej linii mody mę­
skiej i damskiej. Od szeregu miesięcy istnieje bowiem przy 
Poznańskim Przedsiębiorstwie Krawiecko-Kuśnierskim spe

znaczonych punktach miasta 
sumiennie przygotowano za­
powiedziane imprezy rozryw­
kowe. Wybrał się więc na ob­
jazd poszczególnych punktów 
i nasz reporter.

Ponieważ najciekawiej za­
powiadała się impreza na Lę­
gach Dębińskich, pojechaliśmy 
wpierw właśnie tam.

Już na długo przed wyzna­
czonym terminem ściągały na 
Lęgi tłumy ludzi, zwabione
także zapowiedzianym
tem młodych kolarzy

star- 
do II

Małego Wyścigu Pokoju, orga­
nizowanego przez redakcję 
,,Expressu Poznańskiego”. Po 
udanym starcie — rzesze kibi­
ców przeszły na polanę. Przy­
grywał już tutaj zespół ta­
neczny ZNTK. Prócz niego 
konferansjer zapowiadał wy­
stępy wokalne rodziny Szprin- 
gerów i humorysty M. Plu­
cińskiego, a także zespołów re­
gionalnych z Leszna i Zbą­
szynka, których członkowie re 
krutują się sposród tamtej­
szych kolejarzy.

Tymczasem nadciągnęły zwa 
ły ciemnych chmur. Pojecha­
liśmy przeto na Rynek Jeżyc­
ki, by przekonać się o prze­
biegu zapowiedzianej imprezy. 
Mimo padającego już deszczu 
nie malał tłum słuchający i 
przyglądający się występom 
zespołu ze Studium Nauczy­
cielskiego nr 2. Wprawdzie 
chwilami wykonawcy chowali 
się pod parasole, a widzowie 
i słuchacze — pod balkonowe 
wykusze domów, impreza 
„biegła” zgodnie z planem. 
Skoczne melodie śpiewał naj­
pierw chór Studium, a potem 
zmienił artystów zespół ta­
neczny w strojach ludowych.

I jeszcze Rusałka. Niestety, 
zapoczątkowane gry haicer- 
skie (strzelanie do tarczy, koło 
szczęścia i inne), występy ze­
społu jazzowego VI Hufca i 
orkiestry ZZK oraz grupy wy­
konawców ze Studium Nau­
czycielskiego nr 1 przerwał 
ulewny deszcz. Przerwano 
program, ale wytrwali wi­
dzowie znaleźli schronienie w

Sztandar 
za osiągnięcia w produkcji

Tegoroczne uroczystości 
pierwszomajowe obchodziła 
załoga Poznańskich Zakładów 
Armatur w szczególnie pod­
niosłej atmosferze. Powodem 
uzasadnionej dumy stało się 
zdobycie tytułu najlepszego w 
Poznaniu przedsiębiorstwa 
przemysłu terenowego w roku 
1960. Prócz tego załoga wy­
mienionego zakładu otrzyma­
ła sztandar ufundowany przez 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania. Uroczystego wrę­
czenia sztandaru dokonał na 
akademii pierwszomajowej za­
stępca przewodniczącego Pre­
zydium RN m. Poznania mgr 
Dyonizy Balasiewicz.

Przemówienie dyrektora Za-
kładów Cyryla Kędzier-
skiego, omawiające osiągnię­
cia produkcyjne załogi, w zu­
pełności uzasadniało zdobyte 
zwycięstwo. Potwierdzają to 
również liczby.

Wartość ponadplanowej produk­
cji w 1960 r. przekroczyła sumę 
3 min. zł.’ Do sukcesu przyczynił 
się również wzrost wydajności 
pracy z 147 tys. zł wypracowanych 
przez jednego członka załogi do 
157 tys. zł. Dzięki wnioskom ra­
cjonalizatorskim oszczędzono prze­
szło 830 tys. zł. To osiągnięcie — 
stwierdził w swym przemówieniu 
dyr. Kędzierski — zawdzięcza za­
kład gospodarności pracowników, 
lepszej organizacji pracy oraz prze 
prowadzonym inwestycjom.

Jeszcze ambitniej przedsta­
wiają się plany na przyszłość. 
Zakładają one wzrost produk­
cji do wartości 50 min.' zl. W 
wyroby PZA zostaną wyposa­
żone polskie okręty, silniki 
oraz wagony i obrabiarki eks­
portowane przez HCP. (za)

budynkach 
czynkowego,

Ośrodka Wypo-
w

doczekają jeszcze
dalszych występów...

O ównież Park 
zapełnił się 

południu tłumami

nadziei, 
i słońca

że

Kasprzaka 
wczoraj po 
widzów. W

muszli koncertowej grali i 
śpiewali członkowie bułgar­
skiego zespołu rozrywkowego 
„Warna”. Ale i tutaj gwał­
towny deszcz przerzedził
szybko rzeszę słuchaczy.

Tak przeto cały wysiłek 
żony przez organizatorów 
uświetnienia 1-majowych 
baw unicestwiła kapryśna

wło 
dla 
za- 
po-

cjalne laboratorium nowych modeli strojów i okryć. Rów­
nocześnie, przy ul. 27 Grudnia pawstaje nowoczesny „Dom 
Usług” PPKK, który m. in. pomieści sale produkcji miaro­
wej i półmiarowej, laboratorium, w którym przygotowy­
wane będą wykroje różnego rodzaju okryć, salony przymia- 

punkty usługowa: bieliżniar-rek, sklepy sprzedaży, oraz 
skie, kapelusznicze itp.

Każdy z klientów PPKK bę­
dzie mógł wyjść z Domu 
Usług ubrany „od stóp do 
głów”. Pomyślano tu także 
o stoiskach drobnych przed­
miotów, jak spinki do mankie 
tów, broszki, krawaty i bieli­
zna. Z uwagi na MTP i Targi 
Krajowe oraz rozwijający się 
ruch turystyczny, uruchomio­
ny zostanie również specjalni’ 
dział obsługi gości zagranicz­
nych.

Ponieważ wkrótce znacznie 
wzrośnie zakres działalności 
PPKK, wyłania się już obecnie 
konieczność zmiany nazwy 
przedsiębiorstwa i dostosowa-

nia jej do charakteru nowo­
czesnych domów mody. Am­
bicją zaś poznańskiej placów­
ki jest promieniowanie w za­
kresie wzornictwa mody na 
wszystkie tego typu prz<ed-
slębiorstwa — podległe 
nizacyjnie Komitetowi 
nej Wytwórczości.

W związku z wyżej 
toczoną koniecznością.

orga- 
Drob-

przy
Dy

Sklepy 
dla Grunwaldu

Mieszkańcy osiedla 
wald I” doczekali się 
cie w minioną sobotę

„Grun- 
wresz- 
otwar-

cia pierwszego pawilonu han­
dlowego przy ul. Grochow­
skiej. Na razie na użytek lud­
ności przekazano 8 sklepów. 
W przyszłości osiedle otrzyma 
więcej tego rodzaju pawilo­
nów handlowo-usługowych.

W nowym pawilonie mie­
szczą się 4 sklepy spożywcze 
(nabiałowy, mięsny, owocowo- 
warzywny oraz spożywczy) i 
4 sklepy przemysłowe (gospc- 
aarstwa domowego, obuwia i 
galanterii skórzanej, pasman-
terii oraz 
micznymi). 
urządzone 
z myślą o 
cych. Jak

z artykułami che- 
Wszystkie sklepy 

są nowocześnie i 
wygodzie kupują- 
zapewnił w dniu

r>kcja PPKK i „Głos Wiel­
kopolski” ogłaszają atrakcyj 
ny konkurs na nową, ładną, 
a zarazem krótką nazwę 
przedsiębiorstwa, którego ofi 
cjalny podtytuł brzmi: Po­
znańskie Domy Mody, Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo P. 
T. (Przemysłu Terenowego). 
Nasz konkurs nje nastręcza 

wielkich kłopotów. Wystarczy 
tylko na załączonym poniżej 
kuponie wypisać proponowaną 
nazwę, nakleić kupon na kart 
kę pocztową i przesłać na 
adres: „Głos Wielkopolski”, 
Poznań, ul. Grunwaldzka 19, 
pok. 62 z dopiskiem „Konkurs 
PPKK i „Głosu”. Uwaga: każ 
dy Czytelnik może przesłać 
kilka propozycji, jednak każda 
musi być wypisana na osob­
nym kuponie. Rozważane bę­
dą wyłącznie propozycje z ku­
ponem na kartkach poczto­
wych.

Odpowiedzi prosimy przesy­
łać do dnia 8 maja br. (decy­
duje data stempla pocztowe­
go).

Wśród uczestników, którzy 
naaeślą najbardziej trafne i 
odpowiadające wymogom pro­
jekty, komisja rozlosuje sze­
reg cennych nagród, m. ir„

PROGRAM II (Poznań)
7.15 — „Błękitna sztafeta”; 7.50 

— d. c. muzyki porannej; 8.36 — 
Muzyka rozrywkowa; 9 — Kon­
cert solistów węgierskich; 9.30 — 
Gra Polska Kapela pod dyrekcją 
F. Dzierżanowskiego; 10 — „Weso­
ły autobus”; 11 — Marsze Armii 
Radzieckiej; 11.20 — Rewia poi-- 
skich orkiestr i piosenkarzy: 12.30 
— Mazowieckie melodie ludowe; 
12.45 — Radiowy kurs nauki jęz. 
angielskiego; 14 —- Pieśni kompo­
zytorów włoskich; 14.20 — Trans­
misja z otwarcia XIV Kolarskiego 
Wyścigu Pokoju; 15 — Muzyka; 
15.15 — Meldunki z trasy; 15.25 — 
Dia dzieci; 15.50 — Transmisja z 
trasy I etapu W. P.; 16.05 — Mel­
dunki z trasy; 16.16 — Muzyka; 
16.28 — Transmisja z trasy I etapu 
W. P.; 17.20 — Transmisja z trasy 
I etapu W. P.; 17.27 — Melodie ta­
neczne; 17.40 — Transmisja z za­
kończenia I tapu W P.; 18.25 — 
Muzyka i Aktualności: 19.05 — Uni 
wersytet Radiowy; 19.15 — Słucho 
wisko: — „W babcinym ogródku”; 
19.45 — Koncert życzeń; 20.25 — 
Felieton muzyczny J. Waldorffa; 
21.40 — Rewia słynnych orkiestr 
tanecznych i rozrywkowych: 22.50 

— Opera w przekroju — W. A. 
Mozart: „Wesele Figara”.

Telewizja

Kilka dni temu odbyło się uro­
czyste otwarcie oddziału szczę­

kowego Kliniki Chirurgii Stoma­
tologicznej Akademii Medycznej. 
Nowy oddział, liczący ponad 3# 
łóżek, pracuje już od miesiąca i 
oddaje ogromne usługi w leczeniu 
wszelkich, długotrwałych scho­
rzeń zębów i jamy ustnej, (stab)

szawa); 19.30 — Dziennik telewi­
zyjny (W-wa); 19.55 — „Telerekla- 
ma” (W-wa); 20.05 — Film fabuł, 
prod. USA — „Pokłosie wojny ’ 
(lok.); 21.30 — Film krótkometra- 
żowy (lok.); 21.45 — Felieton — 
„Janusz Korczak dla dorosłych” 
(W-wa); 22 — Ostatnie wiadomo­
ści (W-wa).

Wystawy
CBWA — Stary Rynek — g. 10—17 

wystawa malarstwa K. Ostrow­
skiego; wystawa fotografiki — 
J. Stanisławskiego;

NOWY RATUSZ — g. 8—18 wy­
stawa XXV — „Szpilek”.

Dyżury pełnią
paNstw. szpital kliniczny 

IM. PAWŁOWA — chir. - inter., 
u4. Długa;

goda. Bo choć w wielu przy­
padkach odbyły się zapla­
nowane występy artystycz-

Botanik otwarty
Po zimowej przerwie, wczo­

raj otworzył znów swe po­
dwoje Ogród Botaniczny przy 
ul. Dąbrowskiego.

Zanim nastąpiło otwarcie 
ogrodu, przeprowadzono w 
nim szereg prac. Dopi/jwadzo 
no do porządku ścieżki, za­
siano trawą nowe trawniki, 
rozszerzono alpinarium. Ro­
śliny wodne przeniesiono do 
nowych betonowych basenów. 
W tej chwili Ogród Bota­
niczny pyszni się mnogością 
kwitnących drzew i krzewów 
oraz roślin kwiatowych, (fh)

Nowy zarząd PTE
27 bm. odbyło się Walne 

Zgromadzenie Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego — 
Oddział Poznański, które zbie 
gło się z obchodem 15-lecia 
działalności tego Oddziału. 
W zgromadzeniu uczestniczyli 
także przedstawiciele KW 
PZPR — Benon Bromberek i 
Henryk Sitarek oraz prezes ZG 
PTE — prof. dr Edward Li­
piński.

Sprawozdanie z działalności 
poznańskiego Oddziału PTE 
złożył prof. dr Zbigniew Za­
krzewski. Następnie wybrano 
nowe władze oddziału. Preze­
sem został rektor WSE prof. 
dr Zb. Zakrzewski, wicepreze 
sami — doc. dr J. Wierzbicki i 
mgr. Z. Węgrzyk, z-ca prze- 
wodnicząctego Prezydium WRN, 
skarbnikiem prof. S. Zardecki, 
a sekretarzem naukowym dr. 
J. Piasny. Do zarządu jako 
członkowie weszli także prof. 
dr W. Wilczyński oraz mgr 
Dyonizy Balasiewicz, z-ca prze 
wodniczącego Prezydium RN 
m. Poznania.

W czasie walnego zgroma- 
'zenia 13 zasłużonych człon­

ków Oddziału otrzymało złote 
honorowe odznaki PTE.

otwarcia, dyrektor Poznańskie 
go Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Handlowych — WL 
Domino, w najbliższym cza- 
S’te niektóre z tych skle­
pów otrzymają, jeszcze lepsze 
.yyposażenie.

W holu pawilonu, na par­
terze, projektuje się ustawie- 
hie kiosku z piwem i lodami 
oraz drugiego z kwiatami.

(an)

Operacja słonicy
Bardzo rzadko spotykaną 

operację przeprowadzono w 
tych dniach u 8-letniej słoni­
cy, mieszkanki poznańskiego 
ZOO. Operacja polegała na 
dłutowaniu (przecięciu) zę­
ba siekacza, który, wyrastając 
anormalnie, kaleczył trąbę 
zwierzęcia i powodował po- 
wstawam/e repnia. Dolegliwość 
ta utrudniała pobieranie po­
karmu.

Przeszło godzinny zabieg, wy 
konany pod narkezą. przepro­
wadził kierownik Katedry Chi 
rurgii Wydziału Weterynarii 
SGGW w Warszawie, doc. dr 
Wiktor Stefaniak w asyście le 
karzy weterynarii poznańskie­
go ZOO.

Zabieg udał się. Obecnie sio 
nića czuje się dobrze, (bl)

ubranie z „elany”, piękną
wieczorową suknię, talony na 
wykonanie dowolnych usług 
krawieckich, książki itp.

Rozstrzygnięcie konkursu i 
wręczenie nagród nastąpi na 
specjalnej rewii mody, połą­
czonej z koncertem rozrywko­
wym.

KUPON KONKURSU 
PPKK i „Głosu"

Nazwisko
Imię

Adres
a

s
Proponuję następującą
nową nazwę dla PPKK:

a >

15.23 — Transmisja Wyścigu Po­
koju (W-wa); 18.30 — Program dla 
dzieci (W-wa); 19 — Wszechnica 
TV: „Konstytucja 3 Maja” (War-

23 Lutego 18, Dzierżyńskiego 144, 
Głogowska 72, Dąbrowskiego 76, 
Ostroroga 6, Rynek Sródecki 1, 
Główna 53.

Chodziło
o Filharmonię objazdową

Powołując się na wyjaśnienie 
Państwowej Filharmonii? '• które 
ukazało się w „Głosie” dnia 24 
marca br., organizatorzy koncertu 
w Klubie „Nurt” na Winogradach 
stwierdzają, że wymieniona w spra 
wozdaniu korespondenta studenc­
kiego, p. Stefania Benk. brała u- 
dział w koncertach Filharmonii-Ob 
jazdowej oraz Państwowej Filhar­
monii w Zielonej Górze.

Po raz piąty - pierwsi
Dobrze spisały się w zeszłym roku w krajowym współ­

zawodnictwie pracy cztery miejskie przedsiębiorstwa 
gospodarki komunalnej. Trzy z nich — Miejskie Hotele, 
Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania oraz Ogród Zoo­
logiczny zajęły pierwsze miejsca, a Miejskie Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych — drugie.

Uroczystość przekazania załodze Miejskich Hoteli sztan­
daru przechodniego i dyplomu połączona była z akade­
mią z okazji święta 1-Maja. Oprócz pracowników przy­
byli na nią: sekretarz KM PZPR — E. Zywert, sekretarz 
Zarządu Głównego Prac. Gospodarki Komunalnej i Prze­
mysłu Terenowego — M. Nowodworska, przedstawiciele 
Ministerstwa Gosp. Komunalnej, władz miejskich oraz 
reprezentanci Hoteli w Kraków ie, Zabrzu i Lesznie. Sztan­
dar przechodni otrzymała poznańska załoga od pracowni­
ków hoteli w Katowicach.

Warto dodać, że Miejskie Hotele w Poznaniu w ciągu 
minionych 10 lat po raz piąty zdobyły pierwsze miejsce 
w krajowym współzawodnictwie.

Na akademii wręczono także wielu pracownikom na­
grody pieniężne.

Podobne uroczystości odbyły się również w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Oczyszczania i ZOO. (an)

INFORMUJEMY
Klub Turysty, St. Rynek 89/96, 

zaprasza 3 bm„ o godz. 19 na po­
gadankę mgr. Z. Pawłowskiej o 
zabytkach archeologicznych na 
Szlaku Piastowskim.

Senacka Komisja Popularyzacji 
Wiedzy Lekarskiej AM urządza 
dzisiaj o gddz. 19, w Sali Śniadec­
kich przy ul. Fredry 10, prelekcję 
lek. dent., Haliny Bittner pt.: 
„Choroby zębów f jamy ustnej, 
a schorzenia ogólne”.

Zariąd Koła Miejskiego PTT-K 
zawiadarriia członków, że w maju 
koło zamierza uczestniczyć w na­
stępujących rajdach: 6 i 7 bm. do 
Ostrzeszowa, 13 i 14 bm. do Koni­
na oraz 20 i 21 bm. do Dobrzycy. 
Regulaminy i karty zgłoszeń do 
nabycia w biurze koła, St. Rynek 
nr 89/90, w godz. od 8—15.

Biblioteka Ogólna UAM, ul. Ra“ 
tajczaka 38/40, zwraca\się do mie-
szkańców Poznania o irzekazywa*
nie bibliotece gazet i czasopism 
poznańskich oraz wielkopolskich z 
okresu przedwojennego i XIX- 
wiecznych. Biblioteka chętnie za­
kupi wymienione pisma, celem 
udostępnienia ich rzeszom czytel­
ników. Zgłoszenia przyjmuje Od­
dział Czasopism, pokój 26, w 
dżinach od 8—13.

PSS organizuje dla członków 
przed- i popołudniowy kurs kroju 
• szycia. Początek kursu popołu­
dniowego 4 bm., o godz. 16: a 
przedpołudniowego — 5 bm.. o 
dżinie 8 w Poradni Krawieckich 
ul. 23 Lutego 10.


